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Zatarg o rozdział miejsc w komisjach.
)ak uratowano Sokal przed napadem wielkiej bandy dywersyjnej Do­
mańskiego. — „Złoty‘‘ spadek dla Polski po Austrji. — Potworne zdzi­

czenie młodzieży w Rosji sow, — Wąhabici uderzyli na Palestynę, ■<

Fiiiojowsśe twdrcza.
Lwów, 28 lutego.

Odzwyczajono się w Polsce od 
szukania w przemówieniach mini­
strów spraw zagranicznych rew e­
lacyjnych oświadczeń, a za grani­
cą oduczono się przywiązywania 
do tych oficjalnych wystąpień zby­
tniej wagi. Na fakt ten ogólnikowe­
go, schematycznego i — powiedz 
wy  — nieciekawego traktowania 
naszych najistotniejszych zagadnień 
zw racaliśry  uwagę niejednokrotnie, 
a min. Skrzyński nie jest iu wy­
jątkiem. Żadne jego exp :sć  nie 
przyniosło jeszcze samodz elnie uję­
tych poglądów. Sejm czy posiedze­
nia komisyjne zdają się go krępo­
wać. W ystęp, który niedawno tyle 
sznmu narobił w prasie sowieckiej, 
był — wywiadem prasowym. Z try­
buny sejmowej natomiast padają 
słowa ostrożne i tak podobne s :-  
bie, tak odmieniające na różne przy­
padki ten sam, osłuchany termin, 
żc budzi się niewątpliwie mylne po­
jęcie o braku wszelkiej oryginalno­
ści i twórczości pozytywnej w na­
szej zagranicznej polityce.i

Ostatnie przemówienie na ko­
misji spraw zagr. nosi ten sam 
stempel wiekuistego refrenu: pokój, 
pokojowość. Przybył tylko nowy 
warjant starej m elodji: poku-
j< wość twórcza, organizacyjna. 
Zapewnienia o pokojowych aspira­
cjach Polski są o tyle niepotrz bne, 
ie  w kraju wszyscy, a za granicą 
nasi przyjaciel" nie wątpią o na­
szej pokojowości ani na chwię. 
W rogów zaś oświadczenie min. 
Skrzyńskiego nie przekona, ani nie 
nawróci — chociażby z tej ra ji, 
ie  zwyczajem dyplomatów jest naj­
u f n ie j  zapewniać o pokojowości 
i wołać o pokój właśnie w prze­
dedniu jego zakłócenia.

r
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Bardziej inleresującem byłoby 
dowiedzieć się, co Polska zrobiła, 
robi i uczyni celem zabezpieczenia 
sobie pokoju. W tym kierunku wy­
jaśnień a min. Skrzyńskiego niew ele 
wyjaśniają.Protokół genewski? Oczy­
wiście, ale jakże przywiązywać do 
tego aktu kryterjum materjalne, 
skoro sam jego obrońca przewiduje 
możliwość, że protokół genewski ■ 
będzie tylko... muralnem, acz przez 
świat podeptanem świadectwem 
prawdy.

O pakcie gwarancyjnym francu­
sko-angielskim wyraża się minister 
Skrzyński przychylnie, przyjmuj ic 
a priori, że Anglia nie zechce rzu­
cić Polski na łup sąsiadów, bo — 
Anglja nie może pozostawić konty­
nentu na los przypadku. Wniosko­

wanie to nie uspokaja nas. Wie­
rzymy wprawdzie, że Anglja nie 
za ' ierza dopuś ić panowania przy­
padku na kontynencie, ale równo­
cześnie wydaje się nam, ie  taka 
n. p. rewizja zachodnich granic 
Polski może być właś.iie wyni­
kiem — angielskiego programu.

Nasz stosunek do Sowietów o- 
granicza się na ubolewaniu z po­

r o d u  wielu trudno ci i na nadzieji, 
że przecież przeszkody te uda się 
przełamać. Politycy sow? ccy sta­
nowczo więcej, wyraźniej i cieka­
wiej mówią o Polsce.

W  stosunku do Litwy unikać 
musimy polityki nerwowej. Słusznie. 
Ale w takim lazie pragnęlibyśmy 
wiedzieć, jaką to nie-nerwową po­
litykę stonuje Poisk? wobec Litwv.

Min. Skrzyński nie daje na to od* 
oowiedzi.

To, co powiedział min. Skrzyń­
ski o konferencji w Helsingforsie, 
budzi w nas otuchę, że więcej tam 
zrobiono, niż o tem powiedziane. 
Gdyby bowiem tyle właśnie, było­
by to zbyt mało.

Ciekawszem jest oświadczenie o 
mniejszościach naszych w Gene­
wie. I ten punkt jednaa wymaga 
uzupełnienia, sprzeczny jest bowiem 
z relacjami zagranicznych pism, 
wkładających w usta min. Skrzyń­
skiego najwyraźniej to, czemu on 
dziś zaprzecza.

W końcu pozostaje do omówie­
nia stanowisko min. Skrzyńskiego, 
wyłączające z pod wszelkiej kry­
tyki nasze placówki zagraniczne, 
ia  które on tylko odpowiada. Sta­
nowisko to spowodowane zostało 

ie zeczowymi, a czysto osobisty­
mi atakami niektórych posłów, nie­
mniej trudno je aprobować. Nasz 
aparat zagraniczny uległ wprawdzie 
znacznej poprawie, ale daleko mu 
jeszcze do tej doskonałości, która 
zabezpiecza nietykalność i czyni 
krytykę bezprzedmiotową. Kontrola 
publiczna, byleby racjonalna i obiek­
tywna, jest konieczna — nawet w 
stosunku do ludzi, podlegających 
min. Skrzyńskiemu.

Całość dyskusji na komisji spraw 
zagr. nie przyniosła nic nowego w 
pełnem tego siowa znaczeniu. Nie 
wyciągamy stąd bynajmniej wnio­
sku, fc  resort spraw zagranicznych 
jest bezczynny, że brak mu wszel­
kich twó czych pom ysłów i prac, 
których owoce przyniesie przy­
szłość Min. Skrzyńskiego uważa­
my za właściwego człowieka na 
właściwem miejścu. Ale dla opinji 
publicznej ustne jego relacje nie 
mogą w żadnym razie zobrazować 
prawdziwego stanu rzeczy. W o- 
świadczeniach tych nie widzimy ani
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niebezpieczeństw, które nam za­
grażają, ani środków, k.óre te n!e- 
bezpieczeństwa praktycznie uchylą. 
Doktryna „Polska pokojem s oi" — 
piękna jako naczelna zasada, jako 
recepta, jako metoda wy onawcza 
nie budzi wiary i nie uspokaja.

J. R.

Prcmjer Brabshi wraca
do zdrowia

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a. 27 u ego. (Z) W 

stanie zdrowia prezesa Rady Min. 
nastąpiło tak znaczne polepszenie, 
ie  prerajer jakkolwiik nie opuści 
mieszkania, to jednak załatwił w 
mieszkaniu szereg spraw urz do- 
wych i przyjął przed posiedzeniem 
Sejmu wiceprerajera Thugutta, dyr. 
Kauzika, wicemin. Klarnera i in.

 o-----
STARCIE RESTAURATORÓW 

Z INWALIDAMI.
W arszaw a, 27 lutego. (Z) Dziś 

rano grupa restauratorów udała się 
przed ginach sejmowy, ażeby pro­
sić o zniesienie rozpo ządzen a w 
sprawie koncesyj m on,p  lowych. 
Jtdocześnie kilka tysięcy inwali­
dów, którzy pragnęli przedstawić 
Sejmowi swe sprawy, nadciągnęło 
od placu Trze h Krzyży. I wal dzi 
ustawili się przed wejściem da S j- 
mu. Pomimo to, kilku restaurato­
rom udało się dostać do ś odka, 
reszta jednak rozeszła się, a w i ­
ście do gmachu obsadziła straż 
marszałków ka. -

Na eiy dodać, że spotkanie s;ę 
restauratorów z in w a 'd tn ii p zed 
gmachem sejmowym i ie doprowa­
dziło do żadntch ekscesów.

 o -
EMERYTURY PRACOWNIKÓW 

NIEETATOWYCH.
[Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 27. lutego. (Z). Pro- 
iek* ustawy o emeryturach obowią­
zujący pracowników nieetatowych 
po zaoptajowainhi pnzez min. 
skarbu został już skierowany do 
między ministerialnej fcomkJT praw­
nej, a po zaakceptowaniu przez Ra­
dą min. 'będzie wniesiony do Sejmu. 

 o-----
DODAIK. BUDŻET WOJSKOWY 

ZNAJDZIE POKRYCIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 27. lutego. (Z). Ko­
respondent Wasz dowiaduje się, że 
min. Sikorski konferował już z 
premierem Grabskim, który o- 
świadczył, że w sprawie budżetu 
min. spraw wojsk, posiada pokry­
cie zwyżki 70 mHj., a dalsze kwoty 
30 mlij. uzyska drogą t. zw. vl- 
rement.

——o----- -
JAPONJA NIE CHCE TROCKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondena).

W arszawa, 27. lutego. (Z). Z 
Londynu donoszą, że rząd japoński 
dał sowjetom do zrozumienia, że 
wysunięcie Trockiego na ambasa­
dora w Tok'o spotka się ze sprze­
ciwem.

 o-----
FRANCJA REORGANIZUJE 

ARMJĘ GRECKA.
Paryż, 27. lutego. (Teł. G. P.). 

Do Grecji udała się francuska misja 
wojskowa, która zreorganizować 
ma armję grecką. Kierownikiem 
jest gen. Gjra.rd. Kontrakt został 
podpisany na 2 lata.

KOPERNIK Wkrótce uiaże się MARYSIEŃKA
najpotężniejszy romans literatury francuskiej, nieśm iertelne dzieło W ik t o r a  H i g o  
„Notre Dame de Paris* klejnot literacki, który został zrealizow any na filmie z im- 

- ponującym rozmachem a tytuł jego

„Dzwonnik z Notre Dame"
Płom ienne bogactw o barw © p ięk n a! Tętni życiem , nam iętnością, pełen uczucia 

i żywej akcji! Ilustruje bez osłonek życie średniow iecza! 1115

„ZłŁt/ *  spadek dla Polski po Austrp.
Do W a rs z a w y  p rzyb yły  2 miljony koron zł.

W a rs  a w i  27 lutego. (Tel. G. | wieziona została do Warszawy w 16 
P.) Delegacja wysłana z Banku Pol- skrzynkach, ogólnej wagi 806 kg.
skiego do Budapesztu odebrała brutto. P zywKziona monety złete
ostatnią ratę złota, p r/y ;adającą nie były eszcze w obiegu i nie są
Pulsem po likwidacji: b. Banku wytarte i posiadają wielką faktyczną
Austro-Weg. Ta o tatn a rata w kwo- wart śó  kruszca. 
cie 2,274.732.18 koron złot. przy-

Nieudana próba ataku na Rząd.
PROWIZORJUM BUDŻETOWE UCHW ALONE W  DRUGIEM CZYTANIU. — 
USTAWA O POŻYCZCE DOLAROWEJ. -  P. PLUCIŃSKI WYBRANY WICE­

MARSZAŁKIEM SEJMU. — ZGROMADZENIA POSELSKIE NA KRESACH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rsz a w a . 27 lutego. (Z)
Dz siej ze posiedzenie S nata i Se - 
mu zost ło wyznaczone już na go­
dzinę 3 -.ią  n  względu na to, i  
intenc;ą klubów było ukończyć 
wcześnie obrad > w obecny n tygo­
dniu i rozjechać się do domów.
Ty t czasem riespcdziekanie prze­
ciągnęła się dyskttsja nad budże­
tem (względnie preliminarzem na 
miesiąc m, rzec i kwiecień) ora i 
nad sprawą o zgromadzeniach i o- 
e l'k i:h . Piastów y wysuń- Ikwestję 

zasieków  rolny h i kredytów na 
ten cel i przeprow dzili „szturm" 
na rząd, któ y z powi du choroby 
premjera G rabskie:o reprez n to ^a ł 
wicepremjer Thu.>u t  Rząd wyszedł 
z opresji zwycięsko

W arszawa, 27. lutego. (T. O. P.) Po­
siedzenie Sejmu. P. Popiel, referent pro­
ponowanej zmiany regulaminu obrad, za­
znaczy t, że przeprowadzi! tę sprawę na 
plenum i zawiadomił wicemarszałka, że 
ma ważną konferencję i rmisi w yjść zc 
sali posiedzeń.

Przystąpiono do prowizorium budże­
tow ego. Sprawozdawca p. Piechowski 
proponuje poprawkę, mająca na celu tyl 
ko przystosowanie wydatków rzeczo­
wych do wzrostu cen.

P. Byrka wnosi poprawkę o w sta­
wienie 25 miljonów zł. na pomoc siewną.

Wicem. Klairner oświadcza, że min. 
skarbu rozpoczął już akeię na pomoc 
siewną i obowiązuje się udzielić kredy- 
iu 25 mallkmów z!.

W głosowa liu odrzucono poprawkę 
p. Byrki i przyjęto całą ustawę w dru- 
giem czytaniu.

Przystąpiono do ustawy o pożyczce 
dolarowej.

W głosowaniu przyjęto wniosek p. 
Gruszki, aby szczegóły  użycia państwo­
w ego funduszu gospodarczego ustalił 
statut, który ma być uchwalony przez 
Radę ministrów. Inne art. przyjęto. 
Trzecie czytanie odłożcuo.

Następnie ośw iadczył p Czapiński w  
imdeniu komisji konstytucyjnej, że ko­
misja p^osi o zwrócenie jej ustaw y o 
zgromadzeniach. .Wnioseik przyjęto, ,ako- 
też  now elę dc 'ustaw y o podatku docho 
dowyin.

Z kolei wybrano nrzez aklamacie w 
miejsce śp. Zygmunta Seydy wicem ar­
szałkiem Sejmu p. Plucińskiego.

W  pierwszem czytaniu ustaw y o 
zgromadzeniach poseł sinieli przemawiał 
p. B igiński, w nosząc o  przejście 3 p o  
rądku dziennego nad projektem ustawy.

P. Prager twierdzi, że okólnik min. 
Ratajskiego jest ciosem, wymierzonym  
w ładzy ustawodawczej.

Min. Ratajski wyjaśnia przepisy pra­
wne, na których opiera się okólnik. Przy  
tacza art. 108 konstytucji, m ówiący, że 
wykoname praw obywatelskich w zakre 
sie zgromadzania się określaną ustaw y. 
Stosuje się- ustaw y z  czasów  zabor­
czych, gdyż Sejm jeszcze nie zdołał 
zmienić ustawodaw stw a. U stawą z 4. lu­
tego 1921 utrzymano w mocy przepisy 
dotychczasow e w w ojew . wschodnich. 
Żadna z ustaw' państw zaborczych nie 
przewiduje specjalnych przywilejów dla 
zgromadzeń poselskich. W końcu stw ier­
dza minister, że okólnik \ ustawa opie­
rają się na prawdę, a jego obowiązkiem  
jest być stróżem prawa.

P. Smoła (W yzw olenie), gwałtownie 
atakował ustawę, twierdząc, że jest ona 
ustawą p stanie wyjątkowym .

Odroczono dyskusię do wtorku, 3. 
marca br.

[ 0 1I81SC W RSllSj
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arS .aw a, 27 lutego, (ć) M r- 
szałek oe,mu Rataj o esłał dzlsia 
na ręce prezesów komisji sejmo­
wych list, w którym prosi o odro­
czę ie óbrad komisji aż do czasu, 

• kiedy kluby wyznaczą s w o ih  de- 
i gatów d r  k:m isji na pedstaw  e 
nowepo podziału opartego na klu­
czu proporcjonalnym. Wskutek tego 
przew komisji przemysłowej odro

na posiedzą iu korni ji 'd r .in . ró- 
wn eż edrcczon) ob ady.

W południe o d ln ło  s ą u M ar­
szałka Ra‘aja zebranie przywódców 
większyc t klubów w sprawi po- 
d iaiu miejsc w komisjach. Ucze- 
stn czył w tern josu-dzeniu po­
słowie: G ąbiński (ZLN), Radzy.i- 
skt (Wyzw.), Kiern k (PSL), Ch i- 
ciński (C i. D) i Barlicki (FPS)

b jlo  się jeszfze raz posiedzenie 
konwtntu seni rów.

Nal ży. przypou n eć, że sp ó ro  
system  klucza d a udziału ugrupo- 
w ań w komisjach wybuchł w śro­
dę. Idzie o to, Ż2 art. 71 regula­
minu pjw iada: Kluby liczące mniej 
niż 11 cr onków, tudzież posłowie 
nie należący do żadnego k ubu, 
n :e i; ogą oświadczyć, że przyłą­
czając : i ;  ce em p zydziału człon­
ków komisji do jednego z klubów 
liczących c j  najmniej 11 człon­
ków W ten sposób frakcja komu- 
i ist c:na i inne małe kluby nie są 
zu ełn e reprezentowane w kemi- 
sjach. Ten spór prawica chce wy­
zyskać i zapewnić sobie większość 
we w zystkich komisjach. Lewica 
rzecz prosta nie chce do tego do­
puścić i dąży do zmiany art. 71, 
względ ie wyczekuie stanowiska 
wszystkich klubów, czy pozwolą 
łączyć się małym klubom, a wów­
czas biuro sejmowe będz e musiało 
obliczyć j odział mie sc w  komi­
sjach.

IflohaMci uderzyli na Pa­
lestynę.

L ondyn, 27 lutego. (Tel. G P.) 
Z Jero o imy donoszą, że 10-tyslę- 
czna armja W ahabitów zaatakowała 
Tra.isjor Jan;ę, gdzie przyszło do 
gwa townych walk. Liczba zabitych 
i rannych decho zi 1C00 osób.

TRZĘSIENIE ZIEMI W LUBLAŃIE
Graz, 27. lutego. (Tel. G. P.).

„Tagespost" donosi iz Lubiany, że « 
godz. 7.50 rano odczuto trzęsienie 
ziemi, które trwał© 3 sekundy.

 o-----
WRACAJĄ DO ZDROWIA.

Berlin, 27. lutego. (T. G. P.) W edług 
biuletynu z godz. 10 rano, prezydent 
przepędził noc dobrze Stan chorego po­
prawia się w dalszym ciągu.

Paryż, 27. lutego. (T. G. P.) Donoszą, 
z Rzymu, że stan zdrowia kard. Gaspa- 
ri‘ego popraiwfa się i nie dfcańe porw-odp 
do zaniepokojenia

Londyn, 27. lutego, (T. G. P.) Stan 
zdrowia króla Angtji na ogót poprawił 
się. Natomiast zacnorowa? syn króla ks. 
Henryk.

tzy ł obrady tej ko m .sj. Następnie I oraz ret. p. hopiel. Po.) łudniu od-

B U  C l  K I

f.l.
n a d e s z ł y

Lwów, pi. tojach i 11.

1119
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S a m o o b ro n a  iudnośoi
przed plagą automobilową.

Prawnicy w obronie ogółu przed samowolą oligarchii autowej. — De­
legat, którego nie przeraża kilkanaście pi/ejechań. — Niech społeczeń­

stwo zabierze głos w tej piekącej sprawie!

8 godz. dzieli pracy „ter- 
oiinowei“ w Kolejnictwie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 2 7  lu t g o . (Z ) Min. 
Koleji wydało na skutek przedsta­
wienia Związku zawód, kolejarzy 
okólnik nakazują :y ścisłe stosowa­
nie w t. zw. służbie terminowej 
8-m ii godzinnego dnia pracy wedle 
zasad ustalonych przez rozporzą­
dzenie wykonawcze Min Koleji z r. 
1920. W myśl okó!nika nawet na 
stacjach o mniejszym ruchu służba- 
nie może trwać przez 24 godzin 
bez przerwy. Okólnik powyższy 
zost ł spowodow any tem, że ra  
poszczególnych I njach władze ko­
lejowe nie stosuj) się do ustawy 
sejmowej i rozporządzenia Min. 
Koleji w sprawie 8-mio godzinnego 
dnia roboczego.

Min. Koleji rozłożył na 10 mie­
sięcy spłatę pożyczki udzielonej 
kolejarzom w roku ubiegłym.

HR. TOLL I KS. AWAŁOW 
UWOLNIENI.

iTelefonem  od naszego koresoondenta)
W arszawa, 27. lutego. (Z). Wła­

dze sądowe ukończyły śledztwo w 
sprawie hr. Tolla i towaT U/sZv ° 
skarżonych o szpiegostwo. Akta 
znajdują S"ę już w rąjkach sędziego 
śledczego. Wielką sensację wywo­
łał w  Warszawie fakt. że sędzia 
śledczy po przejrzeniu sprawy 1. 
przesłuchaniu winnych nakazał 
zwolnić z więzienia najpierw ks. 
Awałowa, a następnie hr. Tolla. — 
„Kurjer W arszawsk:“ doniósł dz- 
siaj, że hr. Toll jest niewinny.

 o-----
KONFERENCJA M. ENTENTY 

ODBĘDZIE SIE Z PEWNOŚCIĄ 
W MARCU.

Bukareszt, 27. lutego. (Teł. 
wł.I. (m). Wobec różnych sprzecz­
nych pogłosek, jakoby konferencja 
państw M. Enterty  nie miała się 
odbyć w Bukareszcie, dowiaduje­
my się z kół zbliżonych do m-in'- 
stra spraw zagranicznych, że konfe­
rencja ta bezwarurd*>wo odbedz > 
się w Bukareszcie. Jeden z dlzien- "  
niików włoskich ustala narw;et ter­
min konferencji na czas międay 15 
a 20 marca. Benesz uda się do Bu­
karesztu bezpośrednio z sesji Ligi 
Narodów w Genewie. Głownem: 
zagadnieniami będą: kwestja fede­
racji naddunajskiei, iktórej sprzeci­
wiają s:ę Czchosłowacja i Jugosła­
wia. oraz zaprowadzenie służby 
wojskowej w Bułgarji, za czem opo­
wiedziała się Rumunja, podczas gdy 
Jugosławia się temu zacięcie sprze 
dwja.

KRÓL RUMUŃSKI ZNOWU 
ZACHOROWAŁ.

Bukareszt, 27. lutego., (Tel. 
wł.). (m). Król Ferdynand znowu 
zapadł na dawną chorobę piersio­
wą. Już w  r. 1922 zmuszony był 
dla kuracji przebywać dłuższy czas 
w  miejscu kąpielowem we Francji, 
jednakże wbrew zaleceniom le­
karskim przerwał przedwcześnie 
kurację, wskutek czego choroba się 
odnowiła. Lekarze przepisali obe­
cnie królowi ponowny pobyt we 
Francjt w m esJącach leitn'ch przy 
absolutnem .wstrzymaniu się od 
ruchu.

Lwów, 28. lmego, 1 
(y). Ankieta w  sprawie ruchu u- I 

licznego, a zwłaszc-za automoMo- ! 
wego, zakończyła s'ę wczoraj. O- | 
koło 35 osób wypowiedzi a fo swoje . 
zdania, które przedstawione będą j 
Ministerstwu. 1

Niestety stwierdzić musimy, iż 
ankieta odbyła się P°d hasłem zmu­
szenia olbrzymiej większości do 
podporządkowania sr<ę znikome? 
mniejszości. Z 35 osób, biorących 
udział w  ankiecie, na stanowisku 
obywatelskiem, n o  osobistych w y­
gód, stanęło zaledwie kilka osób. — 
Charakterystyczne, że uczynli to 
reprezentanci gminy i sadowni­
ctwa, tak cywilnego jak wojskowe­
go. Ustawy i przepisy biorą w o- 
bronę społeczeństwo takie, jakie o- 

> jest. Naginać olbrzymią więk­
szość do żądań jednostek byłoby 
absurdem. Nie trzeba zapominać, 
żc przybywa do Lwowa codzien­
nie szereg pociągów przywożących 
poważną ilość osób z prowincji, n;e- 
odznaczających s:ę orjentaicią w ru­
chu ulicznym. A osoby te niemniej 
zasługują na ochronę prawa, jak i 
obywatel, posiadający auto. Mniej­
szość musi się stosować do więk­
szości! D!a sportu czynić o fary  z 
żyda, zdrowia i mienia ludności 
nie wolno.

Powyższymi argumentami po­

Czy ż y w ce m
Lwów, 28. lutego.

(—) Sprawa niewyjaśnionej
śmierci ś. p. Wiącha w dal zym 

|  ciągu ludzi niesłychane zaintere- 
* sowanie. Wczoraj rano przybył do

1 Lwowa brat ś. p. Wiącka, urzędnik 
kolejowy zZasikow a. który domaga

parli reprezentanci sądownictwa 
propozycję gminy m. Lwowa, abV 
zredukować dotychczasową dozwo­
loną szybkość na nlicach miasta z 
15 km. na 10 km. na godzinę.

Nia wyszczególnienie zasługuje 
zapatryw ane reprezentanta Dy­
rekcji robót publ., który był zdania, 
aby te osoby, które nie stosują się 
do ogłoszonych przepisów ruchu 
ulicznego (sic!), pozbawione były 
ochrony prawa. Wynika z tego, że 
pozbaw'one tej o chromy miałoby 
być dziecko, idące ao szkoły, kale­
ka, starzec zniedołężniały itp. Ten 
sam reprezentant wyraził się, że 
12 wypadów ciężkiego uszkodzenia 
ciała, z których kilka było śmiertel­
nych w ciągu roku we Lwowie, nie 
przeraża go zupełnie!

Do ankiety zaproszeni ' 'został? 
lakże reprezentanci organizacji do- 
nożkarsko-automoib Jowej, Elektro­
wni Miejskiej, Straży pożarnej i ga­
zowni... Dziennikarzy nie zapro­
szono!... Mimo to uważamy za swój 
obowiąizek zająć stanowisko w tej 
żywo obchodzącej wszystkich spra­
wie. Ophija ogółu mus się wyrazić 
j sądzimy, że powyższemi uwaga­
mi zainicjujemy publiczną, nie taj­
ną ankietę, która dostarczy dosko­
nałego materjału do opracowania 
przepisów.

p o g rz e b a n y ?
się ekshumacji zwłok. Sprawą po- |  
wyższą zainteresował sig również 
wojewódzki Urząd zdrowia i praw- 
dopodobn e ekshumacja z j: tanie 
zarządzona. By oby pożądane, aby 
fizy at miejski wydał w tej sprawie 

I wyjaśniający komunikat.

Ci, kiórzy rządzą
Niemcami.

HR. W FSTARP,
osławiony przywódca niemieckich naro­
dow ców  obok Ludendhrffa i Tirpitza 
głów ny matador stronnictwa mońar- 

chistycznego.

Urzędnicy, powołać! nc 
ćwiczenia wojskowe
o tizym ają  pełne pobory.

W arszawa, w  hitym.
(J -)  Na wiiosnę rezerw sci 1899 i 19C0 

powołani być mają na kilkutygodniowe 
ćwiczenia wojskowe, pizew idzjane w u- 
stawie. Obowiązek odbycia ćw iczeń do­
tyczy także urzędników państwow ych. 
W yłania się pytanie, ozy urzędnicy po­
w ołam  na ćwiczenia uunw nttm  będą 
dio otrzym ywania sw ego  uposażenia, w 
czasie trwania iycn ćwiczeń. Otóż spra­
w ę tę reguluje ustaiwa o państwowej 
służbie cywilnej, która przewiduje w y­
płacanie pełnych poborów w czasie ćw i­
czeń urzędnikom państwowym , miano­
wanym na s+ałe, oraz nrowteoryamyiii. 
Także kontraktowi uprawnieni są do o- 
trzym ywania sw ego  uposażenia. M ówi o 
tern wyraźnie okóflmk prez. Rady mini- 
stórw  z  dnia 29. września 1924. Nr. 92. 
PunKt 3. Ci pracownicy, którzy rozpo­
częli służbę kontraktową dawniej, winni 
postarać się o zamianę dawnej umowy 
na nową.

-  —O—

Robotnit zasypany 
plaskiem.

(S traszny w yoadek w  ceg ie lń !) .
Lwów, 28 lutego.

(—) Na terenie cegielni Banku 
Hipotecznego przy ul. Zielonej ł07  
zdarzył się wczoraj wypadek za- 
koiczo iy śmiercią ludzką. M an o - 
wicie, gdv robotnik 53-ietni Mar­
in Bąk, ojciec czworga dzieci,> 
iracu ą :y  przy wykopie gliny, asu- 

n j ł  głaz kamienny, nagle stoczył 
s ę  zwał piaskowy o wadze około 
60 kilogramów i całkowicie przy­
sypał p ra u ją .e g o , który doznał 
iąźkcb obrażeń. Robotnicy wycią­

gnął? kolegę z pod gruzów i w gro- 
i  ym tanie o d w ie ź l i  do szpitala. 
Wiec prnm bąk wskutek dozna­
ny h w s tr z ą ś n ię ć  mózgu zakończył 
życie.

 o------
WIEłJCA KATASTROFA KOLE-’ 

JOWA W KROACJI.
Seigraa, 27. lutego. (Tel. G. P ). 

Na stacjii Sveti miedzy Belovacem 
a Zagrzebiem zdarzyła sie kata^tror 
fa kolejowa. Dotychczas wydoby­
to z pad gruzów 17 zabitych i 30 
rannych. Dokładnej liczby oflaj nie 
zdołano oatydicaas zestawić.

Kostyumy z materyałów:

matlasse — ottoman 

epingle — rips 
covercot — gabordin

Stanisława Wrońskiego Synowie — plac Marjacki 10

Pragmatyha boieiowa.
(Telefonem od n?szego korespondenta).

Warszawa, 27. lutego. (Z). Prace j jU£ ukończone, pryczem min kol 
nad p agmatyką kr» fjową przed ty- , zaprosi na konferencję związki c< 
zoną przez blok związków zawo- j iem uzgodniei ia projektu, 
dowych, będą w najblJższym czasie
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S p ra iry  zagraniczne.

i i i ]  v lediiNtim lis ie  
M ulpl n p lillij  dii Polsfti.

Lwów, 28. lutego.
Dobi e, poc cszające zaczynają 

Ukazywać się znaki. W jednolitym 
froncie niechęci, którą w społeczeń­
stwo angielskie zaszczepić zdołał 
Lloyd George, dotychczas nieprze- 

, p łn an y  wróg ,.żarłucznośd“ pol­
skiej, — worzy się wyłom po w y­
łomie. Niewiele ich jeszcze, nie­
mniej jednak są to bądźcobądź fur­
tki, otwierające dostęp do światła 
prawdy. Dozwalają one mieć na­
dzieję. że pewnie coś nie ooś prze­
niknie tą drogą do świadomości 
John Bulla, a osadzając się w pa­
mięci, gdy coraz nowe nastąpią 
przyczynki, z czasem poprowadzą 
opinię angielską ku lepszemu zro­
zumieniu poczynań Polski j praw 
jej bezsprzecznych.

Wiadomo, że w  rzędzie pism, naj 
zacieklej ujadających przeciwko 
Rzpltei jedno z miejsc perwszych 
Bajniuje zdfklarowany poplecznik 

•Germani. „Observer“. Nie bez zdu­
mienia więc czyta się w jednym z 
ostatnich numerów tego p;sma im- 
terwiew z posłem do Izby gmin 
sir Dawsonem, który świeżo po­
wrócił z podróży po Estonji, Łot­
wie,, Polsce i Niemczech, przed- 
się wziętej w cjelu zaznajomienia 
się ze stosunkami handtowemi tych 
krajów.

Ten więc p. Dawson rozpoczy­
na rzecz swą od wypowiedzenia 
ostrego paternoster pod adresem 
Anglji za to, że sama uniemożliwia 
Po’sce interesy z W. Brytanią, sta­
wiając zbyt twarde, nierównie 
twardsze, niż inni oferenci, warun­
ki. Występuje następnie p. Daw­
son przeciwko szerzonym przez 
koła nieprzychylne wieści o złych 
jakoby stosunkach finansowych 1 
ekonomicznych Polski, gdy w rze­
czywistości ,,Polska ozyni ogrom­
ne postępy, a jest krajem bardzo 
bogatym, a ludność jej bardzo pra­
cowita", to też radzi p. Dawson 
opiinji angielskiej, by wybiła sobie 
z głowy różne bajdy o niepewno­
ści stosunków Polski. Trwałość te* 
go państiwa (stabU.ty as a nation) 
nie może ulegać powątpiewaniu 
(is perfeetby oonfident).

P. Dawson oddaje gorące po­
chwały postępom, jakie uczyniła 
Polska w ostatnich laitach i zwraca 
uwagę ziomków, że jest to kraj, w 

. którym oni robić mogą doskonale 
liter esy. Lepiej zrozumieli się na 
tern Włos', a nawet Niemcy, on’ 
też z przedsiębiorstw swych w Pol­
sce ciągną sute zyski.

Pamżętać zaś należy, wywodzi 
Dawson dalej, że Polska jest jedną 
i bodaj czy nie nrjważnieszą, z 
bram do Rosji. Dziś nikt bram tych 
nie szuka, bo niema mc do szuka­
nia w Rosji. Ale na wiek? to tak 
nie będzie1. Z chwilą, gdy świat 
ujrzy Rosję w ten czy ów sposób 
zorganizowaną, przypomną sob»e 
obcy. że jest io pole nieskończonej 
liczby możliwości przemyslowo- 
finansowych, a wreszcie stanie się 
aktualną również kwestja, którą 
bramą na.iwygodn'ei dostać s'«ę do 
Rosji. Nie zawadziłoby w ęc — 
powiada roztropnie p. Dawson — 
byśmy z państwami, które stanowią

Pierwszy Zjazd techniczny no Wołyniu.
75 uczestn  ków . — P o w ita ń  a o fic ja ln e  — W ybór p rezy d ju m . 

— R e fe ra ty  i odczy ty  o sa  acji i rozb u d o w ie  d ró g  i m iast.
(Korespondencja własna Gaz. Porannej).

Łuck, 2u lu y.
W tych dniac i odbył się 

w Lucku w sali Domu Stowarzy­
sz ń Polskich Pierwszy techr* czny 
Zjazd r.a Wołyniu pizy udziale 75 
uczestników Obecni byli: Wice­
wojewoda Siedlecki, w z a sę ,s t.v |e  
nie .becn.jpo p. Wojewody, wszys 
cy pzedstaw i iele w'adz miejsco 
wych, p. prezydent m. Łuck Dr. 
Zielin ki, członkowie Wołyński go 
Stowarzyszenia Techn ków i li zni 
goście. Zebranych powitał w imie­
niu Wo yńskiego Stow arzyszeni 
Te.hników, inicjatora Zjazdu, Inż 
Lange jego prezes, poczem d rekt r 
robót publicznych I -ż Pruchnik w \- 
łuszczy cel i zadania Z jazdu: Roz­
budowa gospodarcza Kresów, w 
pierwszym zaś rzędzie Wołynia.

P. W i ewojewoda Siedlecki i p. 
rezydent m. Łucka dr. Zlelińs i 

witali Zjazd pierwszy imieniem 
Rządu, drugi imieniem wojewódz­
kiego miasta, życząc mu owocnej 
pra y i pomyślnych wvników.

Przewodniczącym Zjazdu obra­
no prezesa Wołyńskiego Stowarzy-

s una  Techników p. Inż. Langiego 
zastępcami Inż. Pr ic nika i lnż. 
Kossakowskiego, na se retarzs zo­
stał powołany p. Inż. Franciszek 
Racz ński.

Pierwszym z rzędu był referat
0 sanacji i rozbudow;e oróg wy­
głoszony przez naczelnika Oddziału 
drogowego cyr. rob. publ. dra Ma-
1 sza. Rezolucja prei genta, zmie­
rzająca do zdob cia środ tów  fi­
nansowych, pożyczek n i cele dro­
gowe i zjednoczenia ich go podar- 
ki w jednem ręku spotkała się z 
ogóinem r znaniem. Drugim zkoleji 
był odczyt kierownika technicznego 
M agisbatu m Łucka p. Inż. ba ra ­
nowskiego w sprawie rozbudowy 
miast Wcłym . Trzeci z rzędu re­
ferat wygłosił kierownik Państwo 
wego Zarządu Drogowego w Krze­
mieńcu p. Inż. Sz zygieł o droga: h 
samorządowych. W kcncu dyrektor 
robót publicznych p. lnż. Piuchnik 
wystąpi! z odczytem o m aterałacii 
budowanych i budowach ognio­
trwałych na W ełynu.

Wznowienie r o t o r a  Itandiowycli
poIsbo-sawiBchicIi-

(Telefonem at w łasny

P ogran icze  sow ., 27 lutego.
Z Moskwy donoszą: Wznowie­

nie rokowań między Polską a So­
wietami w sp awie zawarcia trak­
tat i handlowego oczek w re  je:t 
uź w dmuch najbliższych. W tym 

celu projektowane jest zwołanie 
snecjalnej konferenc,i w M k ie. 
Przedws ępne rokowania już obe­
cnie prowadzi w W arszaw e prze­
wód iczący sowieckiej misji han-

„G azety Porannej").
dlowe’ w Polsce p. Miasków. Do 
pragnienia jak najrychlejszego sfi­
nalizowania układu z Polską ma 
się p-zyczyniać ciężki kryzvs ko- 
nomiczny, który os atnio S w ety 
przechodzą Uważają zarazem, że 
tył o drogą zbliżenia o-tpo tarcze- 
go z pańjtAam i sąsiadu ą:emi mo­
żna b daie os ą tnąc pewne osła 

|  bienie te źniejsze o przes lenn.

owe bramy, przedewszysfkiem 
w ęc z Polską, utrzymywali dobre 
stosunki. Cel zaś ów iem łatwiej 
osiągnąć, że wspomraane państwa 
gorąco pragną współpracować z 
Anglją.

I to wszystko czyta się w or­
ganie, który stale odmawia Polsce 
racj; bytu j który iest tubą stale uży 
waną przez jej wrogów dc szerze­
nia najpotworniejszych fałszów > 
zmyślań o nas!

N’emal równocześnie w ..Time­
sie" jeden z najznakomitszych pu­
blicystów angielskich Wjdkham 
Steed zabrał głos -w dyskusji nad 
kwestją punktu gwarancyjnego '■ 
wbi'e\f nagonce antypolskiej poli­
tyków ze szkoły Lloyda Georg e*a 
oświadcza, że punikt gwarancyjny 
bez włączeń ;a Polski w sferę ubez­
pieczona n:e miałby żadnej warto­
ści. Świadczy to o złem zrozumie-, 
nil', interesów Anglii, jeśli ohce się 
poprzestać na zagwarantowani! 
bezpieczeństwa jedyne Francji. 
Zaatakowanie Czechosłowacji lub 
Polski przez Niemcy stałoby się 
hasłem nowej wojny powszechnej. 
Trzeba zaś być rreskończenie nai­
wnym. by łudzić s7ę nadzieją, że 
Anglia nie będzie zmuszona wziąć 
udziału w tej wolnie. Jakiż zresztą 
maże mieć interes Anglie, by pra­

gnąć zdruzgotania Polski? W ów­
czas Niemcy z pomocą Sowietów 
rozbiliby w puch Belgję, zajęliby 
północne porty Francji i stworzy­
liby wielką kombinację polityczną, 
która cągnęłaby się od Paryża 
przez Brukselę do Berlina, stąd zaś 
przez Moskwę i Wladywostok aż 
do Tokio, nie mów'ąc już o Wie­
dniu, Sofji. Angorze i zatoce Per- 
SKiej.

Tak więc gdy p. Dawson wyka­
zuje niedorzeczność ekonomicznego 
bojkotowania Polski przez Anglię, 
p . Steed otwiera opińii angelskiej 
oczy na niebezpieczeństwa, w ja­
kie zapycha s ę W. Brytanja przez 
dalsze trwanie w polityce antypol­
skiej. zalipcjowanej przez Lloyda 
Gcof-ge‘a tak gruntowne, że nawet 
życzliwi nam Baldwin i Chamber­
lain przełamać jej n'e mogą.

Oczywiście łudz'ć się nie nale­
ży. jakoby głosy pp. Dawson a i 
Steeda dokonać mogły raptem zu­
pełnego przewrotu w zapatrywa­
nych angielskich na Polskę. Wzbu­
dzą. one jednak u trzeźwo myślą­
cych ąefleksję, ośmielą mniej od­
ważnych do Zabrania również 
głosu, w (każdym wjięc razie go­
dziło się je zapisać jako pożądane 
dla nas i niebezpożyteczne zja­
wisko.

Męczeni daru honor, sio- 
strzt gen: Iwaszhiewicza.

Lwów, 28. lutego.
Przedstawiciele Komitetu Opie­

ki nad siostrą śp. generała Wacła­
wa Iwaszkiewicza: pp. prezes dr. 
Damelski, rektor Niemczycki i w 
imieniu gen. dyw. Jędrzejowskiego 
W ładysława po-ucznlc Emil Kryni* 
cki, wręczył’ w dniu 25. om. w lo­
kalu redakcji „Gazety Porannej", 
w obecności jej redaktora p. Jerze­
go Konarskiego jako reprezentanta 
prasy pannie Zofji Iwaszkiewlczó- 
wnie zebrany dar honorowy (wraz 
7 odsetkami) około ośmiu miliar­
dów mp„ czyli 5217 zł., oraz 8 
(ośm) dolatówek.

Pna Zofja Iw&szjkiewiiczówna, 
poruszona ao głębi tym odruchem 
obywatelskim ludności m. Lwowa, 
prosi nas o ogłoszenie, ie  wspomi­
na z wdzięcznością imię Inicjatora 
całej akcii śp. Mieczysławą Zadory 
Paszku dzkiego, oraz wyraża za 
naszent pośrednictwem bardzo go­
rące i serdeczne paazięKOwaWś, 
Konr tetowi Opieki. of'«amemt społe­
czeństwu, oraz wszystkim, którzy 
w ten czy w inny sposób onzyczy­
nili się do zabezpieczenia Jej bytu 
na Dtzyszlość.

$
Pna Iwaszkiewiczówna ttodpisa- 

-la ponadto następująca deklarację:
Po myśl; protokołu z posiedze­

nia zwiększonej Rady opiekuńczej, 
odbytego dn’a 19. lutego 1925 r. 
stwierdzam, że w  dniu 25. lutego 
1925 r. w gabinecie redakcyjnym 
naczjelnoga redaktor? „Oalzety 
Porannej" p. Jerzego Konarskiego1, 
a w obecności tegoż, p. rektora dra 
NUemczycłkiego Stanisława, preze­
sa dra Danietskiego, oraz p. por. 
Krynickiego Emila -  odebrałam: 
1) ks>ażeczkę wkłaćlkową, 'Banku 
Związku Ziemian we Lwowie Nr. 
1411 na moje nazwisko na sume 
2008 zł. 68 gr. (słownie dwia tysi-a- 
iceośmset złotych 68/100, 2) książe­
czkę wkładkową Polskiego Banku 
•Krajowego Nr. 70118 na moje na­
zwisko na sumę 3208 żł. 45 gr. (sło­
wnie: trzytysiącedyńieścieośm zło­
tych 45/100), 3) 8 (sliowjTr ośm) 
sztuk obligacji seirjr I-szej preitrjo- 
wej pożyczki dolarowej Rz. P. a 5 
doi. Nr . 18C366 180367, 180369,
180370. 180371, 180372 i 180375 Po­
wyższe odebrałam tyitałem fundu­
szu złożonego przez społeczeń­
stwo oolskie pr.zy pomocy Komite­
tu opieki nademną. jafko siostrą śp. 
mego brata gen. W acława Iwiasz* 
k’ew'czia. Komitetowi udzielam ze 
swej stropy mojego pełnego abso- 
luitorjuni i stwierdzam, że wobec 
wręczenia mi zebranego funduszu, 
nie mam doń żadnych pretensji, a 
odbilram fundusz na wyłączne 
wuasne żądanie.

Zofja Iwaszkiewiczówna m. p,

W A l l B S Ł A W ® .

ism
usuwa radykalnie bez bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórKl. 

Skład i wyrób: 307
Apteka M. Ettingera

Lwów, p l. G o łu rtiow sk ich .
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NAJNOWSZY SPORT W AMERYCE.
Sportsmeni amerykańscy (którzy cc prawda, mieli tego roku nieco więoej 

śniegu, niż my) rozmiłowali się w nov, ym sporcie, zwanym „Toboggan**, po­
lecającym  na wykonywaniu skoków z v ysokości na specjalnie zbudowanych 
sankach.

Bzsfje w ludzkiej postaci
Pctw crna masakra

(Od naszego

Z  dnia,
m

GINIE POSIFW NASZEJ 
PRZYSZŁOŚCI.

Lwów . 28 lutego.
Na posiedzeniu Komitetu „Chleb gło­

dnym dzieciom", ks. Lu/bomirska mówiąc 
o  zadaniach, jakie Ki unttet ma przed so ­
bą, skreśliła obraz stosunków, panują­
cych w naszych Zakładach dla dzieci.., 
To, co zebrani usłyszeli, zdolne jest zai­
ste do głębi wstrząsnąć sercami, w y­
rw ać z ust ókirzyk przerażenia i irw jgi...

Zbiera się te biedne, opuszczone dzie­
cięta przeważnie z nor nędzy, ze śmiet­
nika ulicy... W iększość ich przychodzi dc 
Zakładów bądź już z  zarodkami najstra­
szniejszych chorób, bądź z organizmem  
osłabionym, wątłym , nieodpornym na 
w szelkiego rodzaju iniekcje... Zakłady 
czynią, co mogą. Poświęceniu i ofiarno­
ści opieki w  Zakładach nje można czynić 
żadnej ujmy. ?

A jednak... żniwo śmierci jest zastra­
szające... dziecięta jak w ątłe roślinni 
więdną i gin* jedne pc drugich; kaidem  
swem  tchnieniem, szerząc naokół now y  
posiew  straszliwych zarazków, pociąga­
jąc za sobą coraz to now e ofia.ry...

A niwa społeczna zamiast porastać 
bnjt.ym kwiatem  now ego pokolenia, pu­
stoszeje lub płodzi tyiko charłar.ie pędy, 
Po k tk y c h  trudno oczekiw ać dobrych 
zadatków przyszłości narodowej....

A jakaż tego przyczyna?
Ot ta, o  którą tak często rozbijają 

się najszlachetniejsze dążenia ludzi do­
brej woli...

Brak środków materialnych...
Społeczeństw a szczęśliw sze od nas, 

tę, które mogły od wieków budować 
sw ój gmach społeczny, obmyślać w nim 
celow o miejsce i rozmieszczenie dla 
wszystkich sw ych potrzeb, umiały nale­
życie rożwiązao problem opieki r.ad 
dzieckiem. Typowym  przykładem tu im  
żs być Francja. Pomijając w szyslk  e in­
ne humanitarne urządzenia w tej mie­
rze, wymienimy tylko to, co dla na; w 
tym momencie jest najważniejsze.

We Francji i na całym kulturalnym 
zachodzie niedopuszczalne jest przeby­
wanie dzieci c horych razem zc zdoawy- 
mi. Istnieją tam osobne zakłady d!a (1 r„a 
c ; Łruźiiicznych, rachitycznych, szkroiu- 
l-cznych itd. Ścisła i nieustanna kontro­
la lekarska segreguje starannie i -oz- 
dzieła te młode roślinki, by snać chore 
nie zaraziły zdrowych.

U nas niema zupełnie zakładów dla 
idziec: chnry-.b... A że trudno te biedac­
tw a, nad które m i an ioł śmierci rozpo­
starł sw e skrzydła, wyrzucić na bruk, 
Więc zostają, gdzie są...

Lecz społeczeństw o powinno i mus! 
położyć temu kres... Musi znaleźć środ­
ki r.a stworzenie Zakładów dla chorycn 
dzieci... Inaczej przed przyszłością naszą 
otwierają się czarne horoskopy. J. P.

C zerniow ce, w imym.
W lecie ui i.giego r ! u znale­

ziono nad brzegiem Prutu po v or- 
ie zmasakrowane zwłoki jakiegoś 

mężczyz’ y le ż ą c  w olbrzymiej 
kałuży krwij Czaszka była zupełnie 
oskalpowana. Ciało wykazywało 
t le ciężk ch ran, że wygląda o 
nńm al jak posiekany zraz. Z tru­
dem arnoskow ano zamordowanego 
jako Mikołaja Ru ca ze S are.i Ż i- 
czki. Dochodzę ia wykazały, że 
zamordowany wiódł od szeregu 
lat spór ze swoim są ; adem. Grze­
gorzem T ren ukiem. Dochodziło 
między n m do częstych starć. 
Gdy pewnego ja*u Rulca w oleć 
c łej wsi k kakr - nie wypolic ko-

nad brzegiem Prutu.
korespondenta). •

w ł Tereeiuka, ten poprzys ągł mu 
s iaszną zemstę. Dobrawszy sobie 
kilku towa zysz/ . napadł na R ju  ę 
w chwili, qćy ten pr oprawiwszy 
się prz z P*ui, wys ada/ z łodzc 
Zbrodn arze zięc.ili się nad swą 
ofiarą, jak s ado dzikich besłji. 
Zdarli mu skórę z głowy, zmiaż­
dży i czaszk; ucDrzeniami kijów, 
a całe c:pło d o lo w r ie  posiatko- 
wali nożam . U cci, przyznał się 
do winy. Niezwykłe to morderstw o 
przechodzące potworneścią w zyst- 
ko, co notują kron ki kryminalne, 
z:ia'azło epilog w ozprawie sąd o ­
wej, któ a o d b jłi  się wczoraj. 
Tereniuk został skazany na 18 lat 
r^bót przymusowych.

Inserujcie w „Gazecie Porannej.4*

Felieton „Gazety Por.“ z 1 marca 1925.

NONCE C AS ANO V A.

C y g a n k a .
Joachim opuścił Sewilę, prze­

kroczył rzekę Guadalkwiwir i w kro­
czył do krainy, s anowiąc j dz kie 
gniazdo cyganów, w którem pod­
czas rozkosznego wyciskania naj­
lepszego hiszpańskiego wina mu- 
Szkatelowego winiarnie rozbrzmie­
wają okrzykami, śp ewami, dźwię­
kami kastanietów, cymbałków i 
gitary. Ra*a cygańska, w y d a t się 
tam bardziej czysta, niż gdziein­
dziej Piękne czarnowłose dziew­
częta tańczą na dziedzińcach ukwie­
conych pnącemi różami, a zdobi 
i® dzika po zja Andaluzji.

Joachim pchnął nogą drzwi 
Winiarni i zapytał gospodarza, 
który gra| w karty z kilkoma ob - 
dartusami, odzianymi w łachmany, 
lecz bard z ej wyniosłymi od sena­
torów cesarstwa rzymskiego.

— Chcę dowiedz eć s.ę czy 
Maripoza przyjdzie tu dziś tańczyć 
wieczorem...

Zagadnięty wybuchnął śmie­
chem:

— Synu swej matki, sam Chciał­
bym to wiedzieć...

— Czego ty chcesz od Mari- 
pozy ? — zapytał jeden z grających 
garbaty starzec, który klął, wzy­
wając wszystkich kastylijsk.ih 
świętych za k ii dym razem, gdy 
któryś z partnerów znaczył sob e 
U ygianą.

— Cbcę .sig z nią widzieć...
— N e  w id u e  się jej przed 

zapadnięciem nocy.
— W ówczas pizychodzi zastą­

pić slońcć, dodał drug!.
Joachim posta: o wił zaczekać.
Zażądał oranżady i usiadł w 

głębi dziediińca, na jednym z o- 
wych pięknych 1 a mieni starożyt­
nych, które spotyka się niek edy 
w okolicach Sewi li, akgdyby ja­
kaś tajemni, za i wspaniała św ią­
tynia rozpadła się tam przed wie­
kami, a ziemia nie śmiała popeł­

nić świętokradz.wa za arcia os ał- 
n ch jej śladów.

Był cudowny i melancholijny 
zmierzch W schodu. Dziwnem wy­
dawało się, że nie słychać głosu 
mu zzim. I jakgdyby w hołdzie 
w eczoinej śv. iętości, zwyciężającej 
ociężałość d n i1 upalnego, zapach 
drzew pomarańczowych i cytryno­
wych rf3w ał się moc: iejszy. Zei- 
Szone dźwięki gitary zapowiadały 
radosną gorączkę zabawy. Jakż ż 
miło będzie poczuć za chwilę pul­
sujące wszędzie prądy miłości.

Zaś gromady obdartusów, wy­
chylających się niby z jakiegoś 
barbaizyńskiedc ghetta, ściągały 
zewsząd, siadając na ziemi, zama­
wiając oranżadę, wykrzykując by e 
jakie słowa, k'nąc i śmiejąfc się.

Joachim pali papierosy i pije 
coraz nowe oranżady.

Nagle gwałtowny dresz z prze­
biega mu przez plecy, usłyszał, że 
sąsiad jego oznajmia przybycie 
Mar! pozy.

Jest już istotnie. Na je w i.ck  
jakiś powiew rozkoszy przelatuje 
po tłumie.

Proszę o głos! .
IRON JA ODSZKODOWAŃ 

WOJENNYCH.
Lwów, 23 lutego. 

Byłoby to smutne, gdyby równoczBr 
śnie nie było komiczne! W roku Pań­
skim I914M5 na w ezwanie ów czesnego  
c. k. Namiestnictwa opuściłem moje mie­
szkam i i służbowo wyjechałem do W ie­
dnia. Tam dowiedzaatem się, że lokalno- 
śei biurowe i moje mieszkanie zosta ły  — 
zapewne nie bez przymusu ze strony  
władz rosyjskich — oduiane przez Magi­
strat lw ow ski do rdyspozycji Moskali, 
którzy też bez ceremonii grścili w  niem 
do czerwca 1915, gospodarując po sw o­
jemu. ------ —*

Gdy po inwazji wróciłem do Lwowa, 
zastałem mieszkanie niemal puste, gdyz 
wszystlkie aennievsze przedmioty, jak dy­
wany. obrazy, pościel, ubrania i część 
lepszych mebli zostały przez Rosjan z 
mieszkania usunięte i w ywieziona, lub
sprzedane. ----- -

Ówczesne c. k. Namiestnictwo, urzę­
dując podówczas w Krakowie, udzielało 
poszkodowanym wojną obywatelom  zapo 
móg na zakupno najniezbędniejszych rze 
czy użytku domowego. Zapomogi te — . 
sit venia yerbo — nazwano zapomogam* 
„portkowcmi“ . Istotnie w róciw szy po 
inwazji do L wow a znalazłem się literał, 
nie bez... ubrania. Skorzystałem  wiec' z 
owej zapomogi w kw ocie koron 3000 [V 
i sprawiiłem sobie co najpilniejsze rzeczy.

Rząd joolski w ysadził następnie 
szumnie nazwaną „Komisję szacunko* 
w ą“, która zaludn ia ła  całą armję urzę­
dników i znaw ców i, p j diugich bada­
niach i dochodzeniach, ustalała w yso­
kość poniesionych pizezem nie szkód I 
prawo do wynagrodzeni,- przez Rzaa na 
kw otę koi on 30.091‘75 h. I w ydała ini o- 
rzeczenie, zaiwierdzone następnie przer 
Państw  Komisję Szacunkową Główną.

Teraz G łów ny Urząd Likwidacyjny  
w W arszaw ie nadsyła mi <Jz!ś wezwanie 
do zwrotu pobranego w swoim  czasie od  
Rządu austriackiego częściow ego od­
szkodowania w formie zapomogi finanso­
wej, w  kw ocie zw aloryzow anych koron 
3.000, w terminie ostatecznym  do 20-go 
marca br., gdyż w przeciw mym razie 
„zmuszony będzie skierować sprawę na 
drogę sądową** i obliczać mi 15%-owe 
odsetki! ' —

Risum teneatis amci! byłoby to we-* 
sole, gdyby... ach, gdrby równocześnie 
nie było tak smuwie! .Oczywiście muszę 
do szkód poniesionych przez wojnę i ię 
nową szkodę dopisać, względnie r*>bra- 
ną zaliczkę zwrócić, pocieszając się na­
dzieją. że może kiedyś potomkowie moł 
doczekają się lepszych czasów  i zwrotu, 
przyznanej*., ekwiwalentu według relacfi 
uchwalić się mającej przez jprzyszłe Sej­
my Rzeczypospolitej!

Ale obaw iam  się, że nadzieje lnort, 
jaK w sze lk ie  nadzieje, będą z w o d n itz e !.

Jeden z wielu.

Przybyłej towarzyszy ułomny 
starzec, którj’ g ra ł w karty z go­
spodarzem. Starzec ten wskazuje 
jej Joachima.

— To ten...
Maripoza podchodzi ku niemu 

z wyrazem lekkiej pogardy dla 
zniszczonej kurtki i zakurzonych 
chod?kó.v.

— Czego chcesz odem nie?
Nagle jednak z trudem pow­

strzymuje okrzyk. Poznała go mimo 
andaluzyjskich łachmanów, w Kióre 
się przyodział. Poznała tego, któ­
rego przed dziesięciu laty porzuci­
ła w Paryżu.

Cofa się odruchowo, lecz karny 
wyraz Joachima uspokaja ją .' Nie 
p r z y b y ł  zrobić jej nic złego. To 
tylko biedny zakochany, który u- 
mial zawsze jedynie płakać. Jest 
trupio blady i uśmiecha się.

Daje mu znak, aby poszedł za 
mą, gdyż nie chce budzić nieko­
rzystnego zdziwienia wśród tłumu, 
k*órego j st bożyszczem i który 
ją uważa za pochodzącą, podobnie 
jak oni, z wielkiego rodu cyga­
nów.

t i
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Z  przemysłu
naftowego.

POZWOLENIE NA WYWÓZ 25 PRC. 
NOWODOWIERCONE | ROPY — PRO- 
JEKTEM NIEAKTUALNYM I NIEREAL­

NYM.

Lwów. 28 lutego.
Projekt rządow y zwolnienia 25 prc. 

ropy z now ych wierceń od zakazu w y­
wozu zą granicę zostat przez sfery fa­
chow e przyjęty z wielkim sccpty- 
cyzmem. jakikolwiek rząd spodziewa się 
zapomocą tej ulgi ożyw ić ruch wiertni­
czy  i zachęcić do now ych wierceń. Przy 
ocenie tego projektu należy się bowiem  
liczyć z faktem, iż wydajność terenów  
ropomośnych dość znacznie sie obniżyła, 
w kraju zaś brak środków obrotow ych i 
kredytów, na pokrycie znacznych ko­
sztów , połączonych z dowiercaniem, 
względnie z podjęciem nowych prób 
wiertniczych. R yzyko przytem jest tem 
w iększe, że  Wyniki wierceń znajdują się  
zazw yczaj w sferze dpmyślników i czę­
sto zawodzą.

To też w dzisiejszych warunkach 
speranda na zwolnienie jednej czwartej 
części ropy z now o dowierconych, 
położonych w odległości conajmniej 
1 kim. od innych szybów  czynnych jest 
w łaściw ie tylko fikcją. Zapotrzebowa­
nie bowiem  ąopy dla własnych rafinerji 
zresztą i tak nie jest pokryte i na tem  
tle właśnie są tarcia w  ło n ie ,  Zjedn. 
Gosp raf. ol. miner, między „czyste- 
mi“ (bez produkcji własnej ropy) a 
takiemi rafineriami, które pokrywają 
sw e zapotrzebowanie ropą z własnych  
kopalń. Pozycja tych drugich jest ież 
znacznie łatwiejszą, podczas gdy rafi­
nerie czyste  muszą surowiec do prze­
róbki nabyw ać z wdinej ręiki, płacąc 
ceny — ich** zdaniem — wygórowane. 
Z tej zaś jednej czwartej nowodowier- 
conej topy, zwolnionej od zakazu i w y­
wiezionej — n«e utyje w cale rynek za­
graniczny, nasycany ropą rumuńską, 
perską itrf. Ilości zwolnione byłyby bo­
wiem tak mmimattie, że nie zaznaczyły­
b y  się z pewnością na rynku międzyna­
rodowym.

Diatego też, pomimo niezawodnie do­
brych i szczerych chęci — należy obec­
nie projekt zwolnienia jednej czwartej 
części przyszłej produkcji ropy od za­
kazu w yw ozu  — uznać jako nieaktualny 
i nierealny.______________________________

Apel do dobrego serca Lw ow a.
Sierota po urzędnika państwowym , 

chcąc pomóc matce w wychowania 
licznego rodzeństwa, prosi o datki na 
maszynę. U łatwi to sierocie zarobko­
wanie. P rzyjdźm / Jej w ięc z  pomocą, 
skuteczną a rychłą. W szelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „G azety1 
Porannej1* (ul. C borąiczyzny 31.)

Potworne zdziczenie młodzieży
w Rosi! sewiertitL

Straszne cyfry. — Sprawozdania llekarelde mrożą krew w żyłach, —. 
Przytułki dla dzieci oficjalnymi domami rozpusty. — Telegraficzne 
gra tułacie p. Lenin-Krupskiej. — Rosją stacza się w przepaśli degene­

racji i zniszczenia. _
(Koresp. własna „Gazety Porannej**).

Moskwa, w lutytn.
Wiadomo, że komunistyczna re­

wolucja sow roka jako jedna ze 
swych naczelnych zdobyczy1 uwa­
ża rewolucję w dziedzinie stosun­
ków płciowych. Zniesienie wszyst­
kich, ogóln'e obowiązujących u lu­
dów europejskich norm moralno­
ści, uważanych za szkodlXve dla 
proletariatu „przesądy burżuazyj- 
ne". zdegradowanie wszystkich 
(torii os łych j wlSeoziystych zagad­
nień miłości i pożycia małżeńskie­
go do zjawiska ściśle biologiczne 
go, dopuszczenie masowych mor­
dów dzieci drogą legal»zącji zabie­
gów sztucznych celem spędzenia 
płodu itd. — oto ,,etapy‘‘ (komuni- 
styaznej rewolucji płciowej. S tw ęr 
dzono jednak, że teraźniejsze poko­
leń-'!? jeszcze nawskróś przejęte jest 
„przesądami**, z pod których wpły­
wu nje tak łatwo je zwolnić. wo­
bec czego całkowite wszczepienie 
•.proletariackich zasad płc'!'wych“ 
f „najnowszych podstaw moralno- 
ści“, ogłoszono jako siadanie, mo­
żliwe do w prow adzeni w żyCc 
jedynie w szeregach najmłodszego 
pokolenia, które zdobywa podsta­
w y życiowe w iście komunistycz­
nym duchu w sowieekch domąch 
wychowawczych (t. zw. ..detdo- 
mach“). W przytullkacli tych cały 
system „wychowawczy** opera 
się n,a zasadz-e „samorządu dzje- 
ciPnego** bez jakiegokolwiek wtrą­
cania s'ę „starszych**, wszystko, co 
ma związek z religją lub „moralno­
ścią burżuazyiiną**, jest — natural­
nie — iredopuszczalne. Pormy tę 
posiadają nawet własny, „liymn**- 
w którym powtarza się refre \  
„Niema ani Boga, ani cara“. Natu­
ralnie, że i w dziedzinie stosunków 

■ płcklwych wychowań:e jest spe- 
Ij cyfcznie soiwtedkie, do jakich żaś 
I rezultatów doprowadza ta „walka

z przesadami zgniłej burżuazji**, 
świadczy sziereg jaskrawych fak­
tów z ostatniej doby. Wstrząsnęły 
one pawet sowiecką opinją publicz­
na, gdyż odkryły niebywałą otchłań 
zdiznetzenia i całkowitej ruiny fizy 
cznej tnie mówiąc już o moralnej) 
młodszego pokolenia, tej przyszło* 
śti Sowietów.

Oto kilka przykładów-; W Mos­
kwie na zgromadzeniu lekarsktem 
iudowy komisarz dla ochrony 
zdrowia publicznego Siemaszko o- 
świadczył, że „w ositaitnbn czasie 
do położirczych wydziałów szni- 
tiali moskiewskich dostarcza się co* 
dzienme z pośród* wychowanek 
„diełdomów** (przytułków dla 
dzieci) przeciętnie nie mniej, jak 5-1 
położnic w wieku od 12 do 15 lat *.

Wpnost grozą przejmujący fakt 
zaszedł w Kijowie. W mieście tem 
istnieje ogromny „dietdom** ;mie- 
n;a Lenna, na którego pomieszcze­
nie zajęto znany z czasów przed­
wojennych gmach „bogadielni Deg- 
tąrowskicb“. W tej ..autonomicznej 
kolcmji“ wychowuje się obecnie 
około 5 tvf>cy „przyszłych komu- 
nistów** obojga płci. N edawno ko­
misja lekarska zbadała stan zdro­
wia tych dzieci i stwierdziła, że 
wszystkie .dzlewczynk* — wycho- 

j wanki iego „d etdomu**. w  ilości 
ponad 2 tysiące, w wieku począ­
wszy od II lat albo są zgwałcone, 
albo wogóle utrzymują stosunki 
płciowe, jak , dorosłe**. Większość 
zaś w wieku 12 lat gotuje s‘e nie­
bawem do macierzyństwa. Przy*

! szłych 12-letnich matek naliczono 
ponad tysiąc. £  esłychane oburzę- 
jiie ogarnęło korporację lelkarzy. 
Uważając, że poród dla tych dzieci 
połączony Jest -z niebepieceństwem 
Życia, lakoteż. że powi te przez n'e 
cjiz Lei wytworzą generację dege­
neratów fizycznych i moralnych.

A. skoro znaieźli się zami w u- 
stronnym kącie winiarni, rzuca mu 
się na szyję ze sztucznem wzru­
szeniem, ujawniającem nieszczerość 
jej duszyczk ...

— Joachim !...
Wydaje się teraz o wiele spo­

kojniejszy, niż ona. Powiada ła­
godnie :

— Juleczko moja, odnalazłem 
cię wreszcie. Szukam już od dzie­
sięciu lat.

— Oh, ty mój najdroższy... Ja 
ciebie odnajdywałam zawsze w mo- 
jem sercu, którego nigdy nie op - 
ściłeś... Lecz cóż począć!... To ta­
niec... Nic innego, tylko tani c... 
Straszna namiętn ść... której nie 
mogłam zadowolić... przy to b ie .. 
Usiłowałam op erać się jej... N e 
miałam siły... Słuchaj, ob ecujesz, 
ie  nie powiesz tutaj nik mu... Nie 
trzeba, żeby się dowiedzieli... D a 
nich jesUm Mati o 7a, cvganką, 
jak oni... Uwielbiają mni?, lecz za­
biliby może, gdyby się dowiedzieli, 
ie  ch oszukałam .. Nie można żar­
tować z krwią h iszpańską.. Jecjyny 
mój!... Jestem pewna, że przeba­

czyłaś mi teraz, kiedy znowu je 
steśmy razem.

Mówiła tak długo. Przedewszv. 
s kiem trzeba po było u a jo d z ć ,  
rozczulić, aby pozostał spokojj y. 
Potem n radzi s ę z senato en: 
Za garllą, który ped nrs?m s aż- 
n ków potrafi poruszyć di? jej - 
cirony najch/tr?ejszych bandytów 
w okolicy.

— Kochany mój... Tp taniec... 
Tylko dla nie jo cię zdradził m.. 
Ser.e moje poz^ ta ło  pizy toł? ę . . 
To taniec...

Obsypywał ą  p:eszczrtami.
Maripo?a zaś odwracając twarz, 

uśmiechała się drwiąco z więczy 
stej głupoty męskiej.

Ukląkł kołnie i całował j(j st - 
py, mówiąc:

— Wierzę ci, Juleczko... To ia- 
niec, nienawistny taniec, jestem 
tego pewny... Jedyny winowajca... 
Gdyby n'e on, żylibyśmy szćzę 1- 
wie w nasze n małem mieszkanku 
w Paryżu... Gd b -  nie on, nie 
płakałbym od dzi sięciu lat, szu­
kając ciebie... Gdyby nie on... Ale

teraz w pędzę g j  na zawsze, uk - 
h?na...

I m . łym ciosem sztyletu, który 
ukrywa w rękawie od chw ii 
p ; awieria się niewiernej, przeciął 
ę ścięgno w nodz?.

Os nęła s i-  na ziemię . z głu­
chym okr vkiem

G i z ś wyprost rwał się i mó­
w i dal?j, a na twarzy jego, n!e w - 
d flinie s!:u c onej, me nać by o 
i io nej radości z aokoi.an.j 
zemsty:

— Zdob dź się na trochę oć- 
w aji, Julćc kó... Tylko taniec uy- 
gn ęm ., Już niy powróci nigdy... 
6  ąi jja Julko. k óra stąłaś się M - 

jjotą cale Hisz a n i  nie będzi z 
:n' gła ch id: ć teraz iraczej tvlk > 
fcuęąc... A taniec przepadł... W - 
gnałem go na zawsze...

Nie słyszała go uj, leżała tez- 
przytomna.

Opuścił rpokojńi; winiarnię 
ZnPnąl w mrokach ho y, rozkosz­
nej nccy andaluzyjskiej, przybyłej 
wraz ze swym czarownym orsza- 
k em gwiazd, pieśni i dźwięków 
gitary. Przekład X. J.

lekarze- zwrócili się do rządu 2 
prośbą o zezwolenie n» zastosowa­
nie wobec wszystkich tych mało­
letnich matek sztucznych zabiegów 
celem spedzenis płodu. Równocze­
śnie lekarze domagał’ s'ę rozwią­
zania tej „autonomicznej kolonii- 
dla dzi.ecp Sprawa wpłynęfag do 
pani Krupsk;ej (wdowy po Len’- 
nie), odgrjywającej rolę naczelnej 
opiekunki matek i dzieci w  państwie 
czterwionem. Jej telegraficzna od- 
powiodż brzmiała dosłownie jak 
mastępuje: ,,Sztucznych stabógów 
nie dopuścić, „dietdoma*1 nie za­
mykać. młodym matkom pozdro­
wień e“. A w'ęc. macierzyńsiwe 
12-Ietirrich komunistek uzyskało naj­
wyższą aprobatę oficjalną.

W tnnem zaś mieście dziecko 
powiła' 12-letnóa „pianerka** (naj­
młodszy stoppń komu^stek). Po- 
i/nformowany o tem „<wszechrosyi- 
ski starosta** Kalinin (prezes Wet* 
•kia) wysłał do „młodej matki** wła- 
snem autem ogromne pudło czeko­
lady z pozdrowieniem dla „przy­
szłego pokolenia — osioi komuni- 

J zmu“.
|  W Moskwie kverow«i'czka jed- 
1 inego z „dietdomów** wszelkimi 
1 środkami popierała rozpustę wśród; 
• małoletnich wychowanek tego 

przytułku, wskazując na zwilększe-. 
nie ilości dzieci, których pochodzę* 
nie ściśle proletariackie nie obcią­
żone jest „żadnymi przesądami bur- 
żuazyjnenf**. Lekarze domagali sie 
zwolnienia tej „teoitetycznej zwo­
lenniczki rozpusty dziecinnej'* 
Władza w  odpowiedzi przeniosła ją 
na wyższe stanowisko w dzieazi- 
n:e „wychowania społecznego**.

W Rosji południowej zdarzył 
się fakt. że zatrzymany za space­
rowanie po ulicach miasta w  stroju 
adamawym, przedłożył dla swego 
„usprawiedliwił iia“ mandat, pod­
pisany przez ludowego komisarza 
oświaty ludowej Łunaczarkiego, w 
którym ten udziela „komsomolco 
wi“ zezwolenia na spacerowanie 
bez żadnej odzieży „ze względów 
kultury fizycznej** (?!).

N ‘e będziemy dalej przytaczać, 
nnych faktów ogólnej demoralfza- 
cjri i zdziczenia młodszego pokole­
nia rosyjskiego, wychowanego „w 
iście komunistycznym duchu**, za­
znaczamy tylko, że — jalk stwier­
dza sprawozdań'e oficjalne — „gó- 
nująicy obecne w Rosji sow. kult 
rozpusty i nieodłącznie związanych 
z nim przestępstw i zbrodni, szero­
ko popierany pod płaszczykiem 
,ruchu socialno-kulturalnego**, przy 

gofowuje d!a przyszłej Rosji okr o* 
pną katastrofę ogólnej degeneracji 
i zniszczenia... CNL

i

WEZWANIE!
Prosimy niniejszem naszych P. T. dłu- 

żimlków o łaskawe pofatygowanie się do 
nas celem umówienia się co cio spłat ich 
przedwojennych z»bowiązari, gdyż w 
przeciwnym razie musielibyśmy wdro­
żyć kroki sądow e. Indywidualnych, 
przypomnień ze względu na wielka ich 
ilo |ć  i trudności techniczne w ysyłać nie- 
możemy. 1T10

JAN SE l TENREICH 
sklep zęgarmistrzowsko-jubHerski 

_________ Lwów, pl. Marjjackl 5._______

t a ru jc it  w  .uazecie Porannej*

t
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Z życia prowincji.
Kronika stanisławowska.

(Od naszego
Stanisław ów , w  lutym.

Walne zgromadzenie Organizacji Na­
rodowej. Ónegdaj odbyto się W al­
ne Zgromadzenie stanisławowskeji 
powiatowej Organizacji Narodowej. 
Wielka sala Sokola ledwie pomieściła ze 
branych. W  starannie opracowanem  
sprawozdaniu objął dzionek ustępującego 
wydziału prof.' Jasiński metyl ko cało­
kształt pracy w ydziału, ale także w szy­
stkie ważne narodowe, prace w Stani­
sław ow ie i powiecie. W dyskusji nad 
tem sprawozdaniem zabierali glos pp. 
Chowaniec, Zagajewski, Hendrychówsiki, 
Leszczyński i pani Cichocka. Po jedno- 
myślnem przyjęciu do wiadomości pro­
gramu prac i zamierzeń ustępującego 
wydziału, któremu w szyscy  wytaziii 
pełne uznanie, przystąpiono do w ybo­
rów now ego wydziału, w  skład którego  
weszli pp.: dr. W awrzkowjcz Marjan ja­
ko prezes, ł. wiceprez. dr. Rydet Ferdy­
nand, II. wicepr. Cebula Stanisław, se­
kretarz Bielecki Stanisław oraz pp. dr. 
Hendrychowski Stanisław, dr. Drzewicki 
Józef, Migock Franciszek, Burzyński 
Tadeusz, Chojnacki Wojciech, Dąbrow­
ski Włodzimierz. Furmankiewicz W a­
wrzyn. Fiderknewicz W incenty,’ Kuch- 
ciak Maciej, (jetroikiewicz Wiktor, Jasiń­
ski Jan, Jasięlsid Roman, Specht Ferdy­
nand, W eiss M ieczysław . Wierzbiński 
Paweł, Wołański Edward, Do komisji 
rewizyjnej weszli pp. Star ryński Stani­
sław , Schaler Rudolf. Weich Tadeusz.

Niespokojny Belweder. Widownią 
krwawej awantury była onegdaj ul. Fa­
bryczna, gdzje do mieszkania Józefa Ma­
linowskiego wdarli się Jan Gałuszka i 
Stefan Jakisz uzbrojeni w noże i kamie­
nie, a mając jakieś osobiste porachunki

K ro n ik a  k o ło m yjs k a .
(Od naszego korespondenta).

Kołomyja, w lutym.
Ukraińska partja ludowa („Na rodna- ) 

rozwija na terenie pokuckim dość oży­
wioną działalność, której pokaźńym do­
robkiem jest ostatnio interwencja W y­
działu partji u rządu, mająca ną Celu 
przyjęcie studentów ukraińskich na uni­
w ersytety  w Krakowie i W arszawie, 
(Lwów w yłączono z powodu rzekomych 
szykan młodzieży wszechpolskiej). Inter­
wencja nastąpiła poć w pływ em  zw róce­
nia się do partji sekcji ukr. studentów w 
Kołomyi, którzy widocznie dość już ma­
ją bojkotu szkół polskich.

Działalności U. P. L. stojącej na grun 
cie zgodnego współżycia, poświęca rząd 
nasz za mało uwagi, subwencjonując za 
to... trudowięki „Silskyj Hospodar". W y­
wołuje to rozczarowanie u ludzi, garną­
cych się do współdziałania w  pokojowej 
pracy dla obu narodpw. W iele spraw, 
niecierpiących zwłoki, odwleka się lub 
zgoła odkłada się ad calendas graecas. 
Przedewszystkietn sprawa sejmików, 
sprawa samorządu gminnego, sprawa u- 
staw y językowej, mylnje po gminach ru­
skich interpretowanej, sprawa kredytów  
rolnych itd. domagają się jaknajszybsze- 
go załatwienia.

W arszawa nie zna terenów i lekce­
w aży sobie wiele pzeozy, których lekce­
w ażyć Się nie powinno. Trzeba namię- 
tać. iż bolszew icy nie śpią, a pod w zglę­
dem propagandy my o całe niebo stoimy 
za nimi w tyle.

Z prasy miejscowej. Kołomyja posia­
da obecnie dwa organy pólskiej opirtjt 
publicznej i jeden organ ruski. Są nimi: 
..Gazeta Kołomyjska", „Gazeta Niedziel­
na" i „Nowe Dito" „Gazeta Kołomyj­
ska" w ychodzi tu przez lat 36 i jest obe­
cnie pismem miejscowej Organizacji Na­
rodowej. W ostatnich latach przećhodzi-

korespondeńta).
z Malinowskim, poranili go i popili jego 
siostrę. Awanturników aresztowała po 
licja. . -----

Chciał tanio kupić. Do sklepu ubrań 
Majera F|bera przy pi. Trymiarskiiu 
w szedł dnia 16 bm. jakaś gość z zamia­
rem kupna kurtki. Usłużny kupiec ubrał 
natychmiast gościa w ładną, now ą  kurt­
kę, ten jednak „zapominając" zapłacić u- 
ciekf ze sklepu w nowej kurtce, zosta­
wiając osłupiałemu kupcowi swój stary  
łachman Komisariat miejski ujął na dru- 
.gi dzień sprawcę kradzieży w osobie Ja­
na Prociowa, lat 17, nałogow ego zło­
dzieja, spacerującego spokojnie w ncwe! 
kurtce, którą oddano w łaścicielowi, a 
Proctow poszedł do' kozy.

Morderstwo z przed 6 lat. W czasie 
inwazji ukraińskiej w  r. 1919 zamordo­
wali dwaj bracia Stropilowie w e wsi Ha 
nusowce pow. Stanisław ów  ojca sw ego  
Iwana. Powodem morderstwa była chęć 
zagarnięcia majątku, a zbrodni swej do­
konali w ten spodób, że w biały dzień 
napadli ha oica na gościńcu i kijami za­
tłukli- go na śmierć. Uszło im to na razie 
bezkarniej bo armia ukraińska już się 
w ów czas cofała i obaj mordercy w stą­
pili jako ochotnicy dio wotska. P o  skoń­
czonej inwazji wrócili dlo wsi. korzysta­
jąc z kpwawo zagarniętej ojcowizny, ho 
w ładze polskie nic o niej nie wiedziały, 
jako nieobecne na miejscu. Dopiero 
przed kilkoma dniami komendant poster 

|  ruńikiti policji w  Uziimie w yciągnął na 
św iatło dzienne potworną zbrodnię i do­
niósł o tem prokuraturze, która natych­
miast poleciła w drożyć śledztwo sądo­
w e. Zbrodniarze z  całym cynizmem przy 
znali się do winy.

ła rozmaite koleje. mniej lub więcej 
szczęśliw e, a ostatnie po zmianie humo­
rystycznego ..redaktora" (!), poziom jej 
podniósł się znacznie. W prowadzenie pe- 
wmych zmian technicznych jak np. roz­
dział kroniki na miejscową i zamiejsco­
w ą nie zawadziłby. Gazeta ta spełnia 
rotę czynnika informującego o sprawach  
Koiomyi i Pokucia i jest organem, z któ­
rym opinja się liczy i na informacjach 
je? polega. Drugie pismo pt.: „Gazeta 
Niedzielna" jest pismem wydawanem  
przez, ,.Roziwój“. Trzy stronice gazety
drukuje się w  W arszawie, tu na miejscu 
zaś „dorabia" się czw artą „lokalną"; 
trochę kroniki miejscowej i w ojewódz­
kiej, trochę ogłoszeń, które kłócą się ze 
stroną pierwsza (antysemicką ) i — in­
teres gotów. Pismo podpisuje znany na 
bruku kołomyiskim „przemysłowiec" i 
„rozwo jo wiec" p. Matyczek.

Trzeci organ to „Nowe Diło", w yda­
wany przez Ukr. partię ludową. Pismo 
w ychodzi nieperiodycznie,, widocznie nie 
jest zbyt zasobne... D otychczasow e nu­
mery podały program partji. • oświadcza­
jący się za pokojowem współżyciem  i 
współpracą z narodem ooiskim, interesu­
jącą polemikę z „D łern" Iwowskiem <o- 
raz szereg informacji z Pokucia. Czaso­
pismu temu należy życzyć dalszego ist­
nienia, aby spełnić mogło w ytoczone so­
bie c e k . Pism o podpisuje p. M. Olchowy.

Żydowskie pisma: „N owy Głos" i 
„Nasz Głos" (syjonistyczne) b y ły  tylko 
efemerydami. . .

O wychodzącej tu i poświęconej Tar­
gom pokuckim „Gazecie Targowej" pi­
sałem inż w poprzednim toście, tu zau­
ważę tylko, że zbvt w iele -m iejsca po­
św ięca ta. gazeta podejrzanej w artości 
„wicom", nie m ającym , n b  .w spólnego z 
„Targami".

A g r i
operetka w 3 aktach M. Włll- 
nera i W, Sterka. Muzyka E.

Steffana.
Lwów, 2 8 .  lu tego .

Dzieła, jak ostatnia nowość z 
dziedziny operetki, odznaczają się 
jednak zaletą ważną i niezaprze­
czoną. Niczetn nie podniecony i nie 
wytrącony ze swej równowagi słu­
chacz wychodzi z teatru jakby z 
uspokajającej nerwy kąpieli na 26 
stopni Reautnura: ani to grzeje, ani 
chłodzi, znieczula nawet i wyradza 
stan jakiejś błogiej obojętności na 
wszystko, tak sobie — jak zwy­
czajna letnia w o d a ..

Więc najpierw parę s'ów o 1i- 
brecie, które widocznie minęło się 
ze swem przeznaczeniem, jako treść 
zapełniająca wieczór operetkowy. 
W szak nic idealniejszego dla kino­
teatru wymarzyć sobie nie można 
i przypuszczam, że na srebrnym e- 
kranie uwydatniłoby się to wszyst­
ko 6 w iele efektowniej, i wieś be- 
duińska — pawilon na wystawie 
afrykańskiej w Paryżu — i pira­
midy i sfinksy egipskie w Dolinie 
królów, i nawet owa prawdziwa 
egzotyczna miłość śpiewaczki Agi i, 
namiętnej wielbicielki lorda D n- 
h ima. Wszystkie te —  jak na ope­
retkę —- dość dziwaczne postacie 
zbliżyłyby się w realizacji filmo ej 
bardziej do zawsze wymaganego 
jakiegoś minimum prawdopodobień 
stwa. A taki obrót sprawy nie wy­
kluczałby zresztą popisów kompo­
zytorskich Ernesta Steffana, auto a 
kilku bardzo zręcznie ułożonych i 
dość skocznych walczyków. Prócz 
nich nie dostarczył słuchaczom 
talent kompozytorski twórcy ;A gri“ 
żadnych poważniejszych okazów 
nastroju egipskiego lub kolorytu 
egżotycznegb, i posądzam tego 
zresztą niewątpliwie uzdolni nego 
i rutynowanego muzyka o brak u- 
miejętności na punkcie harmoniza­
cji nowoczesnej. W szak bez kako- 
fonicznej mięszaniny kilku tonacyj 
odzywających się równocześnie nie 
może być mowy o pogłębieniu 
.nastroju", o spotęgowaniu jego 
.w yrazu". Tak niektórzy twierdzą. 
Kompozytor p. Stefian, to simplex 
servus Dsi, autor bezpretensjonalny 
nie poszukujący sensacyjnych zwro­
tów. Podał słuchaczom wiązankę 
dość udatnvch pomysłów, odniósł 
swój chwilami rzetelny sukces i — 
jako człowiek pokutujący za cudze 
winy — zasługuje na szczere w: pól- 
czucie. W to libretto bezbarwne, 
jakkolwiek przypominające historję 
nieboszczyka Tutenkhamena, lorda 
Carnarwona i jadowitej muchy „u- 
brali go* .niem iłosiernie aut iowie 
M. WiFner i Wilhelm Sterk. Pod 
piramidami tym razem, mimo żaru 
egipskiego słoń a i wspódziałania 
awantur beduiński h, nic nie dzieje 
się osobliwszego. Śmiać się trudno, 
bo niema z czego, zalewać się łza­
mi w Teatrze Nowości też nie wy­
pada, a stąd wyłania się kłopot 
jak i czem ma widz zapełnić cz is  
między godz. 7-30 a 10*5J. Okres 
dość poważny, zwłaszcza w danym 
wypadku, do /którego zastosować 
można słowa: „Le geure ennuyeux*.

Artyści nasi przyłożył wiele

starań rzetelnych, by rkrócić wedle 
możności — cho.by w percepcji 
iuchaczów — rozmiary nużące o- 

peretk E. Steffana. Na serdeczne 
uznanie zasługuje w pierwszej linji; 
znakomita gra artystki zawsze peł­
nej wefwy p. M. Kofabianki, sym- 

■ paiycznej przedstawicielki Agfi.

j Konkurencja tej reprezęn'antki szam* 
pańskiego humoru jest niebezpie" 
czna i dlatego — po części — in­
ne postacie kobiece, nie mogły 
dostroić się d < poziomu również 
elektryzującego audytorium P. S. 
Rylska w roli Vloletty miała k lka 
tylko udatn , ch momentów. Ponętna.

BYŁY „SYN NIEBA".
Miody ekscesarz chiński Hsuan-Tune. 

zdetronizowany, przekradt się do posel­
stw a japońskiego a stamtąd — w prze­
braniu służącego dostał się do Tient- 
sinu, by następnie przez Japonję zacząć 
podróż do Europy. Poselstw o japońskie 
oczy wiśoie w yparło się udziału w uciecz­
ce b. cesarza.

aparycja dystyngowanej w każ ym 
calu Violetty, humor artystki chwi- 
lam1 niewymuszony i dykcja prze­
ważnie aobra. a to wszystko — 
tym razem — zniwelowane po 
więk-zej części -fektacją w grze i 
w wygłaszaniu prozy, jakąś prze­
sadą zbliżoną do nieznacznego sza­
blonu i do efektów bardzo tuzin- 
kowych. Miejmy nadzieję, Ż8 był 
to jj|lko chwilowy kapiys począt­
kującej artystki zapoznania publicz­
ności z tak nienaturalną Vioiettą, 
która przekona' się niezawodnie w 
przyszłości, że w sztuce „mniej" 
znaczy nieraz tyle co „więcej".

Najwybitniejszym przedstawicie­
le n humoru i werwy operetkowej 
był p. W. Sowiń ki (Tom), który 
śpiewał i grał doskonale. S arannie 
i artyst czrje wywiązał się i  roli 
Jussufa p. Szosland, Gdy chodzi
0 zasługi wokalne, na pierwszem 
miej: cu w ypadałeb ; wymienić p. 
F. K u h g o w sK ie g o , wykonawcę par-

i l-rda Dunhama. Przedstawiciel 
rubasznego Benjamina Patia, p. A. 
Kowalski przyczynił s i : szczerym 

i komizmem swej gry dzielnie do 
i nielicznych sukcesów onegdajszego 

wieczoru. Mn e sze role wykonali 
starannie p. H. Poleska i p F 
Szymańsky oraz zespół reporte­
rów.

Tańców' byio mnóstwo (wszyst­
kie, nawet mniej udatne, „bisowa­
no") i nasuw a się myśl, czy „A- 
g-i* nazwać wypada operetką z 
wkładkami bae.ow em i, czy też 
wiązanką pop-sów choreograficz­
nych z wkładkami prozy i śpiewu.
1 gdyby to wszystko było p ięk­
nem...

Ogólny podziw budziły piękne 
nadzwyczaj i nowe dek racje pro- 

ktu p. Z. Balka. Oddawszy co 
się należy, czyli suum ctt:que, au­
torom i wykonawcom, dorzucam 
nakonieć skromną uwagę w formie 
uprzejm ej prośby: z pozy należące) 
do roli Vioktty wypadałoby wy­
kreśl ć słowa „Muszę cokolwiek 
'dsr.pnąći* Nawet tropikalny k i- 
mat Egip u nie usprawiedliwia tak 
nieestetycznego zwrotu.

Fr. N eu h au ser.

P a m i ę t a j m y  o  c e l a c h

i  z a d a n ia c h

To w. Szkoły Ludowej

I i i
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N asze korespondencje.

Krooiba papys&a
Pogrzeb „małego" Jerzego I zgon zasłu­
żonego w ydaw cy. — Ruch w ydaw niczy  
sle  wzmaga. — „Zm ysłowy bohater". — 
Literatura wojenna Jeszcze w modzie. —  

Hołd karykaturze. — Z teatrów.

Paryż, w  lu tym .

Cicho i bez żadtnegto rozgłosu po­
chowano na cmentarzu Pćre-la 
Chaise „małego Jerzego", który  
wprawdtzie oddawna przestał być 
małym, ale który przez całe żyde 
był przedewszystkiem wirnikiem u- 
kochamym wielkiego poetty francu- 
sjtfjego, Wiktora Hugo. Ciężką tę 
spuściznę Jerzy Hugo nosić umiał 
z JSodnoMą i całe jego życ«e czyste 
i szlachetne, choć n*e dodało sławy 
tego nazWsku, lecz było w  zupełno 
śpi S odnem sławv daiada. Trochę 
pisał, raczej po amatorsku, bardzo 
(dłaięlnle zachował się podozas woj- 
ny  ! wiogóle pozostawia po sobie 
tadne i jasne wspomnienie.
1 Drugą stratą dla świata liteirac- 
kie®o pairyzkrego jest przedwczesna 
śsWiterć Jakóba R*vićre, słynnego 
.wydawcy „Nouvel!e Re^nit Fran- 
oaise" Mrał on zasłużoną zresztą 
ooteję. śmiałego wydawcy, nie lę­
kającego się nowości i um tiącego 
wybierać i odznaozać ncwwch auto­
rów. Owe trzy litery „n. r. f“ miałv 
pewien autonuM i pewien urdk na 
Małych tomikacK czytano ow< ’ to 
miki równie chętnie we Francji, jak 
p a  granicą. W wydaniu „n. r. f.“ 
wyszły dzieła Claude>l‘a, zarówno 
Jak i dtefeła Jules Romatn lub sen* 
Sacyme książki aktualne, jak n. p. 
'„Godzina wereg ciekawych
\nfterwnewów-szkfców z literatury 
współczesnej Fryderyka Lafórre i 
w*ełe, wiele hinycn. Strata zdolne­
go kierownika, jakim był Jakób Rl- 
yićre zaiciąiy prawdopodobnie przez 

'ceas pewien na działalności „n. r. f.'*
Naogół zresztą ruch wydawni­

czy 1 księgarski jest duży w  Pary- 
Su. Zawrze czynny i przedsiębior­
czy Bernard Grasset przygotowuje 
wydanie zbiorowe dzieł jećHnego z 
najwybittniejs7-ych~pow eśtńopisarzy 
ndo-katoiickiich francuskich Ludwika 
Artus'a, a tymczasem dał cały sze­
reg powieści nowych i starszych 
autorów, wśród których zauważyć 
w arto starszą, ale prześliczną, fan­
tastyczną powieść hr. Gob>neau 
,,Szczęśbwv jeniec" z czasów walk 
JmgonockkH we Francji.

Równie przedsiębiorczy choć 
bardziej komercfalnie nastrojony wy 
dawca Alb*n Michel wydaje cały 
szereg nowości, między któlremi za- 
•stoguje na uwagę „Abjsag" Ale­
ksandra 'Arnmix, znanego młodego 
pow‘eśdop®saiBa, fantazja pnwie- 
(Sdowa na tie mtetyczno-religfenem.
( ła d n a  choć 'bardzo pesymistycz­
na jest powieść p. Ludwika Jana 
Frinot „Zmysłowy bohater1*. Autor, 
s a n  byb  'żołntferz, z pewną dozą 
pesymiłarrau opisuje losy tych, któ- 
łizy umieli być bohaterami5 na woj­
nie, ale powróciwszy do życia cy­
wilnego, wykolejeni, wytrąceni z 
równowagi moralnej i' fizycznej, blą 
dztą niotyle źle, ile nierozważnie i 
szukają około siebie oparcia i grun­
tu pod nogami. Jego Daniel Pćrel, 
bronJący się przed siądem, wplątany 
w  sidła pa skarży noiwo-wzhf-gaco* 
'nycb; to typ człowieka niezłego, 
pełnego szlachetnych porywów, ale

Z  s a li  s i  doz?ej.

W yrok  na 14 rozbó jn ików .
Skazano ich w bitnie na 42 i bół lat cęikiego więzienia.

Lwów, 28. lutego, 
(t). Po 10-dn'owej uciążliwej 

rozprawie sądowej przjeciajk.c 14 
członkom zbrojnej szajkf bandy ■ 
tów, która przez trzy lata i łepoko- 
iła powiaty żółkiewski, rawski 1 
karmonecki, zapad? wczoraj po g. 
2 popołudniu wyrok Sędziom przy­
sięgam  postawiono 52 pytań.

Na podstawite werdyktu sędziów 
przysięgłych Trybunał vyda ł w y­
rok, którym zostali skazani:

24-letnii Dmytro Pawłów na 8 
lat ciężkiego więżenia, 24-letrii 
Piotr Sabatowicz na 6 lat, 21-letni 
Michał Lypka na 5 lat, 28-letni W a­

syl Trabajło na 4 lata, 24-letmi Mi­
chał SmcMski rw any hutnik na 4 
lata, 24-letnl Grzegorz Kumat n a  4 
lata, 25-letni Jakim Gibkk na 4 la- 

j ta, 23-letnj W asyl Jaremczuk na 4 
, i pół lat, 28-letni Jan Hutnik n a 2 
! lata. 34-letni Konrad Hutnik na i 
j rok (za kradzież), Iwan Mudryk, 
| Wasyl Omala, Filip Hruba 5 M’chał 

Gblak zostali uwolnieni od wftny i 
kary. Wszystkim skaaarcnn zali­
czono areszt śledczy, wobec czego 
Konrada Hutnika, skazanego na 1 
rok, wypuszczono na wolność.

Suma lat, na któire bandytów 
skazano, wynosi 42 1  pół lat.

Eksplozja amunicji w stodole taroclia.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Jaworów, 27. lutego. 
(Cj). Z nowodu nieostrożnego 

obchodzenia się z ogniem, w y­
buchł w  stodole gr. kat. probostwa

uniemożliwiła jakikolwiek ratunek. 
Ludgie rozbiegli się i tylko szczę­
śliwemu trafowi zawdzięczać nale­
ży, iż wobec braku ratunku pa-

w  Nakoniecznem, w powiecie ja- j stw ą płomieni padło 4 stodoły. Po 
worowskm  ogień, który momen- 1 ugaśmęciu pożaru przeprowadziła 
talnie wobec suchej pogody objął , miejscowa policja dochodzenia. W 
4 sąsiadujące stodoły, należące do zglszctzach znalezrYftiO olbrzymią 
miejscowych włościan Wasyla Re* ' ilość łusek od patronów lęarabmo- 
bera i Stanisława Maryny. Sikoro j wych 1 kilka karabinów 0  tajem-
ogień po spaleniu się dachu, prze- j niczym magazynie amunicji w za­
sunął się ku dołowi i opanował zto* | 
żone w stodołach słomę, s':ano i de­
ski, nastąpiła w  stodole proboszcza 1 
niespodziewanie silna eksplozja — | 
iWybuchy następowały koleino po j 
s»obte przetz czas dłuższy. Powsta­
ła wśród ratujących panika, która

budcwantach probostwa zawiado­
miono władze śledcze.

Proboszczem w Nakonicoznerr 
jest ks!ad;z Bazyli Soiohub.

W ybuchy patronów zrobiły na 
miejscowej ludności wielkie w ra­
żenie.

■saai

nie mogącego przystosować sie od- 
razu do życia cywilnego. Położenie 
rreuormalne — wojna — trwała tak 
długo, że dla młodego chłopca, co z 
ławy szkolnej mawie- przeszedł do 
okopów, stało się normalnem, 1 po­
wrót do normalnego żvcia wydaje 
się mu właśnie anormalnym. Ale p. 
F r’not nie lubi tragedji i wszystko 
kończy s-'ę dobrze po ciężk-h pró- 
otach, przQ2 jakie przeprowadzi swe 
gr« bohatera.

W arto zauważyć w tern mie.bm 
że literatura t. zw. wojenna jest w 
dalszym ciągu dość modną we 
Francii. Wielka woina wycisnęła 
swoje piętno na umysłach 1 mimo 
chwrlorwego buntu prtzecnwkb nie­
mu, dzisiejsze pokoilenie nos' to 
piętno na sobie n'ezaprzeczenie. 
Reaikcja przeciwko temu oczywi­
ście być musi. Ruchliwy diowerony 
umysł francuski n*e mioże mgdv dłu­
go zadowolić się jedną ideą lub jed- 
nTrm kierunkiem 1’teracklim, czy ar­
tystycznym. I dlatego mamy obe­
cnie np. całą literaturę, dotyczącą 
niedawno zmarłego Anatola Frań- 
ce‘a, w której jedn* rozbierają z« 
cizc5ą wszystkie jego myśli, słowa 
i okoliczności żyteia, podczas gdy 
inni drwią bezltośn>e z p'erwszych 
i z ich starego bożyszcza. Nie brak 
w  tem nieraz i epizodów humory­
stycznych, ożywiających tę walkę 
atramentową.

A propos humorystyki nagrodę 
otrzymał w tym roku, jako pięarz- 
bumorysta młody autor Jerzy Ar­
mand Masson, doskonale karyikatu- 
npący przeróżnych francuskich au*

■jorów. Dowcipne i błyskotliwe u- 
tworv tego autora bardzo paryzkie- 
go wydała starannie młoda, ale już 
bardzo zna:;,a firma „Wydawnictwa 
W'ieku“ (Editions ,du S'ecle) która 
wjzdała rówmież św eżo zbiór epi­
gramatów i epitafiów współcze­
snych dość ostrych, a często bardzo 
dowcipnych, przeciw wspóiczesnyrf, 
znakomitościom p^ryzkim ze świata 
litera,ckfegc r, artystycznego. Dosta­
ło się szczególniej Saszy Guitry, 
słynnemu aktorowi, lubiącemu od 
czasu do czasu bawić siie i w au­
tora, oraz młodemu Maurycemu Ro 
stand napróżno usiłującemu dorów­
nać swemu sławmemu ojcu' Maurv- 
cv Ro stand zaklna Sławę, aby m'a- 
ta litość nad jego wysiłkami, lecz 
ta zdziwiona odpowiada „Wszyst­
ko co miałam dla waszej rodziny, 
oddałam już twemu ojou“.

Jeśh w literaturze jest spory 
ruich, mniej go 7 | uważa s te w  św e- 
■cte artystycznym i teaitralnym. T ro- 
chę sztuk ż nadzwyczajnymi efek­
tami, gdzie .w chwtilach decydują­
cych siostra dov1aduje się, jak w 
starej bajce, że orat jej ni'e jest 
ki bratem, a zatem może go spo­
k o jn i zaślubić itp„ trochę wskrze­
szonych nanowo starszych szituk, 
jak np. ..Tkliwość" Henryka Ba- 
taille. Teatir Po-te Saint Martin 
wskrzesił „Peer-Gynt‘a“ Ibsena z 
muzyką Gr#egu. Gra i^^dna z lep I 
szych orkiestr paryzkich, orkiesitra 
Pas-de-lopp i zespól jest w art wi- 
dzen;& • słyszenia. Wosrółe Ibsen 
nie znudat się jakoś jeszcze Pary- 
żanom, bo I bard®c poujępowy teatr

„Oeuvre" gra stale rzdczy Ibsena.
Co do muzyki, muzyka rosyjska* 

mająca jeszcze gorących wiJbicieli, 
zaczyna t tż  mięć poważnych prze­
ciwników wśród artystów i kompo­
zytorów francuskich. Fakitem nie* 
zbitym jest, ze moda rosyjska w 
Paryżu nieco minęłą. Kto wie, czy 
nie zacznie się moda polska, o Ie 
oczyw.śce będzie 'Orna umiejetnis 
poparta. W tych dniach obiecują 
nam Szopenowski koncert w domu 
przy placu Vendome, gdzie miesz­
kał Szopen, jednocześnie zaś pra­
wie ma miejsce koncert Śliwińskie­
go. N'edawno odbył s ę  koncept na 
studentki polskie w  Foyer Inter­
national, urządzoiny siaranietn arty  
sty-rzeźbiarza Franciszika Blaick‘a. 
ciraiz 'koncerty vw btnej artystk, 
polskie; oani fAarji Mmrsldej, zmanej 
już w  Paryżu z zeszłorocznych 
występów. j*

Dr Marja Kastorskt. 
 o——

Kącik dla Pań.
MODA ,|E ST WYPAZEM SV,'EJ EPOKL 

Lw ów , 28 lutego.
Przyjęło się jako pewnik zdanie, że  

m eda jest kapryśnteą, która nie podda­
je się żadnym ustalonym normom i na 
którą nikt i nic nie ma w pływ u, oprócz 
jej chw ilow ych ziichcianek.

Jednakowoż zapatrywanie to  tylu"  
do pew nego stopnfe ma rudę...

Moda, tak sarno iak sztoka, filozofią, 
literatura, podlega nakazom sw ej euoki 
jest jej wy-nikjem i w yrażeń

Pnzypoirmńijmy sobie mody ancien re« 
gimu i piram idalne wiieże białych peruk, 
sztyw ne roby z ciężkich pompatycz­
nych Jediwabiów... ta sztuczność i prze­
pych strojów dworskict b y ły  w yi^zem  
wzniesienia się szlachetnie urodzonych 
ponad poziom zw ykłych śmiertelników... 
De>ikatny pastelow y wdzięk eposi roco- 
co był wyrazem  roztkhwionego, sztucz­
nego sentymentalizmu, w jaki bawiło si* 
to w a rzy stw o  na przełomie wieku oś.n- 
nasfego. A rewolucja pojęć społecznycn  
odbija s if  rerwoluda w  dziedzinie n » '  
dy, gdy* dyrektoriat zdZiera z kobiety 
sztuazną perukę i stylizow ane prze­
k szta łcen ie  naturalnych form a a b ,  przy 
w raca iąc  tyn, kształtom ich naturalną 
linię. ----------

A czyż nasza epdka wyraziła się na­
leżycie w modzie obeenei?

Bezwątpienia. Mimo w szrafdcti 
sw ych oklektyzmów i mrsk-wad, -.nuda 
ma dziś styl bardzo zdecydowaiiie przy- 
st^sow-any do w ym ogów  epoki.

Znikły praedewszystkiwm dawne od­
graniczanie klas i stanów... Od góry dó 
dołu natury społecznej1 jedne i te sam e 
panują zasadnicze wsfcaznSkfi oJroju: po­
zostawienie ciału swon/orfy, no*rzebr*tj 
zarówno do \w konvw an ła  sportów tak i 
swobodnesro ndda.y“ ,nża się  pracy zanw- 
dowej... Strój z czasów  tańców e g zo ty ­
cznych, sportów, tram wajów 5 samocho­
dów ,'esl djamewahtie różny od! sirofcj 
ż czasów  menueta i lansiera, z czasów  
przenoszenia dam w lektykach, aby 
snać twe dotknęły nóżką szare; ziemi, * 
czasów turniejów } zldconyzh k a ro c ....

Dlatlego w szystk ie zakrtsv fSo wskras- 
szenia w  dziedzinie mody form umar­
łych epok, można poczytać jako eisstw- 
rymenty dobre na karrarwa* Wb scen ę— 
ale waitoić należy, aby nabrały m ocy  
poru sz«rtmf< obowiązującego praw!
—  — Nina.

S k ł a d k i .
Na m aszynę dla sieroty po urzędniku

M. P  10 zł.

Czyf&iGie ,Sz ■

\
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TEATR WIELKI:
Sobota 28. bm. (3 pop.) „Sen nocy 

letniej (dla m łodzieży).
Sobota 28. bm. (7.30 wiecz., „Bal 

m askowy.
Niedziela 1. marca „Kopciuszek" (3 

pop. po raz ostatni).
Niedziela 1. marca 7 w iecz. „Jaś 1 

Małgosia".
Poniedziałek 2. marca „Carmen" (go­

ścinny w ystęp  Raitscheifa, tenora opery 
berlińskiej).

TEATR NOWOŚCI:
Sobota 28. bm. „Agri".
Niedziela 1. marca „Agri".
Poniedziałek 2. marca „Agri*

TEATR MAŁY:
Sobota 28. bm. „Proces .o z  w ode w y1*,
Niedziela 1. marca „Proces rozwodo­

w y".
Gościnne w ystępy  Ra>czewa. Znako­

mity tenc- bulgaiskl obecnie stale za ­
angażowany w operze berlińskiej, w y ­
stąpi u nas po raz pierw szy w ponie­
działek w „Carmenie". Krytyka pod­
niosła śliczne brzmienie przepysznego  
głosu i doskonałą grę sceniczną artysf 
Pomimo kosztów  ceny miejsc nie będą 
podw yższone. Już dziś w ystępy te 
budzą ogromne zainteresowanie w mu­
zy kalnych sferach Lwowa.

Abonament lutow y. Celem um ożliw ię-. 
ula zrealizowania drobnej reszty blocz-' 
ków abonamentowych z lutego, Dyrekcja 
czwartek, 5. marca we wszystkich  
teatrach, przeznacza na te bloczki. 
W dniu tym bloczki z lutego musza być 
bezwarunkowo zrealizowane gdyż dal­
szego przedłużenia terminu nie będzie.

Abonament na marzec. W j>ierw- 
szych dniach marca zw ykle największy 
je9t natłok przy kasie abonamentowej. 
B y tego uniknąć, należy nabywać w cze­
śniej abonamenty lub też podawać zbio­
rowe konsygnacje. W marcu abonament 
będzie szczególnie korzystny.

 o-----
Z życia tow arzyskiego. W dniu 21. 

luitego pobłogosław iony został w koście­
le św . Antoniego związek małżeński 
między p. Jadwigą Rewakowiczówną, 
wnuczką śp. red. Henryka Rewakowi- 
cza. a Karolem Bieszczaninem, kapita­
nem 50 p. p.

Zamiast wieńca na trumnę bł. p. Ja- 
kób i Ulama, bankiera, członka Rady 
giełdowej, złożyło prezydium tutejszej 
giełdy kwotę 100 zł. na cele Tow. Stacji 
Ratunkowej we Lwowie.

Kasyno i Koło literacko artystyczne  
we Lw ow ie zawiadamia, że w e wtorek, 
dnia 3. marca o godz. 19.30 odbędzie się 
pierw szy wieczór dyskusyjny prof. dra 
Jana Gwaiberta Pawlikow skiego na te­
mat: „Sw ojszczyzna a kultura". W stęp  
dla członków j wprowadzonych przez 
nich gości za ewenfcualnem zgłoszeniem  
się w sekretariacie.

Z życia Legjonlstów we Lwowie. 
W sobotę, 28. bm o 7 wlecz, w lokalu 
przy ul. Zielonej 7, w ygłosi ob. dr. .!. 
Rogowski odczyt p. t. „Polska a morze”.

Walne Zgromadzenie Akad. Związku 
Sport, we Lwow ie odbędzie się w nie- 
dlzielę. 8. marca, o  godz. 10 rano w sali 
Kopernika w Nowym U niw ersytecie. W 
razie braku kompletu Walne Zgromadzę 
nie o godz. 10.30.

Karp. Tow. Narciarzy urzącfea w nie­
dzielę, 1. marca w ycieczkę do Sław ska. 
Zbiórka w sobotę o 15.45 w westybulu 
dworca. Warunki śniegowe w Sławsku  
poprawiły się wskutek obfitych opadów  
śnieżnych. W dzień słoneczna pogoda, 
nocami kilkustopniowe mrozy, dzięki 
czemu śnieg przybrał strukturę, dosko­
nałą pod narty.

Z Ogniska nauczycielskiego. W sobo­
tę, 28. bm. o 7 wiocz. odbędzie się w lo­
kalu Ogniska (gmach' Skarbka ł p.) dal­
szy  ciąg dyskusji nad referatem prof. 
Piotra Dąbrowskiego.

„Czego chce młode Zjednoczenie?” 
Na ten temat odbędzie się odczyt zblo, 
rowy w Przemyślu i w e Lw ow ie, a to 
w' Przemyślu w sotaotę, 28 bm„ c godz.
7 wiecz. w sali Magistratu; we Lwowie 
W niedzielę. 1. marca o ogdz. 11.30 .w.

M  Sokal ocalał przed rabunkiem.
Udaremniony napad wielkiej bandy dywersyjne] Domańskiego
Wywiad policyjny odkrył senzacyjne szczegóły planowanej akcji ban­
dyckiej. — Domański na żołdzie Sowjetów. — PoHcja przygotowała 
się odpowiednio na przyjęcie bandytów . — Masowe aresztowania. —

Domański zdołał umknąć.
(Telefonem od naszego korespondent*.)

Sokal, 27. kutego.
Korespondent Wasz dowiaduje 

się, co następuje: Od szeregu dni 
krążyły wśród ludności ScjKal- 
szczyzny wysoce niepokojące po­
głoski na temat mającego jakoby 
nastąpić w najbliższym czasie ata­
ku wielkiej bandy dywersyjnej 
pod przewodnictwem osławionego 
.Domańskiego. Pogłoski te rosnąc z 
d tra na dzień, powtarzały się z ta­
ką uporczywością, że uważnie 
poczęły ssję z ntemi Itcztyć i władze 
bezpieczeństwa, które też rozpo­
częły energiczny wywiad.

Wywiad ten prowadzony bar­
dzo dyskretnie, dał na wyn>k

szereg niezwykle sensacyjnych 
szczegółów.

Okazało się mianowicie, że słyn­
ny Przywódca bandy rozbójniczej, 
legendarny już dziś Domański, od
szeregu lat grasujący na terenie
Małopolski Wschodniej, rzeczywi­
ś c i  uplanOwał

napad na okolicę Sokala,
zamierzając niewątpliwie rzucić s*<? 
następnie także na samo miasto 
Sokal, wobec tęgo, że miasto nie 
posiada znaczniejszej załogi woj­
skowej j wobec nagłego napadu 
byłoby zupełnie bezsilne.

Władze śledcze stwierdziły nad­
to, że Domański dotąd- trudniący 
się jedyn'e bandytyzmem, w o- 
statnich czasach

przeszedł na żołd sowjetów\
i rozpoczął służbę „Ideową" pole­
gającą na zorganizowaniu na wiel- 
ką skalę słudhy szpiegowsko-dy- 
wersyjnej na terenie Wołynia, z

silnie wszelkie elementy gandycko- 
wywrotowe J stworzył z nich zna­
komicie z& pieniądze sowieckie i 
broń sotwjecką wyekwipowany 

oddział dywersyjny, liczący 
150 ludzi. 

Wyćwiczywszy tę bandę, po­
stanowił wreszcie przystąpić do 
właściwej akcji dywersyjnej na te- 
ren!e Sokalszczyzny • przygotował 
wypad, którego punktem wyjścia 
miała siać się miejscowość Poryc- 
ko w pobliżu Włodzimierza Wo­
łyńskiego.

Po skoncentrowaniu się tutaj, 
trlała banda Domańskiego

łupiąc, paląc i rabując, 
ruszyć naprzód w kierunku na So­
kal, z tern, że Domański licząc się 
z nagłością ataku, zamierza! opano­
wać samo miasteczko podobińe, 
jak to się stało podczas namiętne 
gc ataku na Stołpce. Mimo wszel­
kiej ostrożno?ci bandyty, wiado­
mości o koncent-acji w okolicy Po­
ry  cka nie o rły  się ukryć, budząc 
czujność władz bezpieczeństwa. 

Policja odpowiednio przystąpiła 
do zlikwidowania bandy, 

dokonując masowych aresztowań, 
które — jak niosą pogłoski dotąd 
jeszcae niesprawdzone — sięgają 
liczby 150 osób. Opowiadają rów­
nież, że w  akcji władz bezpieczeń­
stwa popełniono pewne błędy i 
niedokładności, wskutek czego sam 

Domański zdołał umknąć, 
a wyniki podjęte celem doścignięci 
go pozostały dotąd- bez skutku.

Gelem dopilnow ani akcji prze­
ciw bandzie Domańskiego przybył 
wczoraj ze Lwowa komendant Okr,

tein, że miałaby ona być w najbliź- ! P. P. insp. Wlczyński i n a a ze ln  k
szym czasie rozszerzona na pogra­
niczne okolice Małopolski Wsch.
Właściwym terenem operacyjnym 
był jak dotąd wciąż jeszcze Wo­
łyń, gdz«e Domański werbował u-

Wojew.ódzikygo Wydziału polity­
cznego insp. Sawicki

W dniu jutrzejszym podam ..G a­
zecie Porannej" dalsze wyczerpu­
jące sizczegóły. (h).

sali Instytutu technologicznego Przem a­
wiają pp. dr. J. Zausmer, St. Roscn- 
blurr i dr. l i .  Schipper.

„Noc Świętojańska" na scenie „Gwia­
zdy*. W niedlzielę. 1. marca odegra ze­
spół sceny Stow , „Gwiazda" nie w ysta­
wioną dotąd na żadlnej scenie amator­
skiej sztukę ludową ze śpiewami i tań­
cami Adama Staszczyka p, t. „Noc 
Świętojańska", ze współudziałem wła­
snej orkiestry, pod batutą kapelm. Kazi­
mierza Abratowskiego. Początek o godz. 
7 wieczorem.

Zespół artystów  Lwow skiego Teatru 
Rozmaitości, przy Org. Nar. dz. IV ode­
gra w niedzielę, 1. marca w sali teatral­
nej zakładu głuchoniemych, przy ul. Ł y­
czakowskiej 35. humoreskę „Roztwór 
prof. Pytla". Początek o godz. fi 30 
wieczorem. Dochód na ochronkę O. N. 
IV przv ni. Św . Piotra 1 17 j zakład głu­
choniemych.

Tydzień taniej książki. Celem umożli­
wienia publiczności nabycia tanio ksią­
żek, Związek Księgarzy Perskich organi­
zuję w e wszystkich księgarniach w cza­
sie od 28. lutego do ćnis  7. marca br. 
włącznie sprzedaż książek specjalnie do 
tego celu przeznaczonych ze wszystkich  
działów sortymentu po cenach wyjątko­
wo zniżonych. Zniżce nic podlegają Je­
dynie nowości z roku 1924 i 1925.

Ooczyt prof. Gcoera „Wrażenia z  Ju­

gosławii" odbędzie się dziś, w sobotę. 
28 bm. w sab Instytutu Techno!., o godz. 
6.30 wlecz.

Wielki kiermasz z obfitym bufetem  
i loterją fantową odbędzie się w ś,;!i 
Sokoła-M aoierzy, ul. Zimorowicza, dnia 
1. marca o 4 popot., na dochód Bursy im. 
Sw . Stanisława Kostki. Program uroz­
m aicony między fantami ży w y  i bity  
drób. W stęp tyiiko 50 groszy.

Z Tow. Przyj. Sztuk Pięknych (gmach 
Muzeum Przem ysłow ego, w ejście od ul. 
Dziedajszyckich). W  niedzielę, 1. marca 
zostanie otw artą o  godz. U  przedpoł. 
nowa w ystaw a (prac art.-mal, Dorę- 
gow skłego, Gehlijłga, Krupskiego i S ło- 
neckiego, oraz w ystaw a ogólna). W stęp  
1 zł. Dfla m łodzieży szkół średnich 20 gr.

Staraniem Czytelni uczniów XI Girnn.
(ul. Szym onow iczów  1) odegra kółko 
damatyczne komedię M. Bałuckiego pt 
„Grube ryby", w  niedzielę, 1. marca o 
godz. 5. Dochód na Samolot XI Gimn.

Zguba, Inwalida, p. Piotr Mlcnaluk, 
zgubił w e wtorek, ?4 bm., sw ą ksią­
żeczkę inwalidzką.

(—) Zderzenie tramwaju z wozem  
ciężarowym. Na ul. św . Piotra } Paw i?  
tramwaj najechał wczoraj na wóz cię­
żarow y talk1, że w óz się przewrócił, a 
furm an, który w yleciał z woeu doznał 
pbta&eń na cąłętn ciele.

(—) Przejechana prze: tramwaj. Na
pl. Oiilczewskieso, u wylotu ni. Kętrzyń­
skiego, iramwaj najechał wazoraj popo­
łudniu na Helenę Horodyszyn. która 
przy upadku doznała ciężkich kontuzji

(—1 Syn znajduje matkę na uttey. 
W czoraj wieetzorem na ul. Legjonów w y  
w ołał zbiegowisko 13-’etni Bolesław  
Gregorowicz, rodem z Wiednia, który 
obecnie przyjechał z W arszaw y do 
L w ow a, w  poszukiwaniu za matką. P o­
niew aż w W arszawie, gdzie przez sze­
reg łat w ychow yw ał się w zakładała 
Albertynów, powiedziano mu, że matka 
jest w e Lwow ie, Oregaręrwlcz przybył 
do L w ow a i po du dniach szukania, zna­
lazł ją w  osobie 27-letniej Jetty  Kraus, 
zarń. W achs, rejestrowanej prostytutki. 
Sprowadzona „matka" w cale się do „sy­
na" nie przyznaje, mimo że chłopiec o- 
św iadćza iż będzie dla niej pracował j 
nie pozwoli jetf póiść na ulicę. Policja 
zajęła się zbadamletn tej sprarwy.

(— ) Ujęcie złodzieja. Wczoraj u je»  
Józefa Drapajłę, który skradł z ganku 
przy ul. Zamairstynowskiej 49, dwa ko­
ce himalajskie na szkodę Bronisławy P a­
ciorków skiej.

(—) Olbrzymia awantura ńa ul. M. 
Śnieżnej. W ęzo m  przed wieczorom  zna 
ni złodzieje Jan Kuczerkśewicz i Józe* 
Dereń w yw ołali awanturę z Michałem 
Kortowi ozem, w czasie której Korowiec 
zadał Kuczerkiewiczowf 3 dęcia  sztyle­
tem. poczem zbiegł. KtJczerkiewicza po 
zaopatrzeniu, oraz Derenia oddano do a- 
resztów  policyjnych. •

(—) Awantura pod hotelem. Portier 
hotelu Centralnego przy ul. Rejtana 
Ignacy Lindwurm napadł wczoraj na sto­
jącą w pobliżu hotelu dziew czynę lek­
kich obrczajów  .1. M„ która począł bić l  
w yrw ał jej z rąk torebkę, wyrządzając 
szkodę 70 zf. Lindwirrma aresztowano.

( _ )  „Odważny" awanturnik. Karol 
Sylwiidski, z zawoaii malarz, W stanie 
podchmielonym w szynku Stallmeistra 
na Bogdanówce «rzucił haibą w obecne­
go tam przodownika policji, raniąc go 
lekko w  głow ę. Awanturnika oddano dó 
aresztów celem wytrzeźwienia.

(—) Zamach sam obójczy z powodu 
niedozwolonej miłości. 23-letni Szofer. Jó­
zef J„ zam. rTzy ul. Rajjpaporta 17, za ­
kochał się w starszej od siebie służąca# 
N, N., matki 8-letniego syna I pragnął 
sic z nią ożenić. Zamiarowi temu jed­
nak sprzeciwili się rodzice, w obec cze ­
go J. targnął się wczoraj na sw e ży d e ,  
wypijając większą ilość jodyn}.

goiWIWBBI
IV. Ogólny Zjazd leśników odbędzie

się 4, 5 i 6 lipca br. w Wilnie. Zgłosze­
nia kierować natęży dlo biura IV. Ogól­
nego Zjazdu w W arszawie przy' ulicy 
Foksal pod Nr. 14.

(Z.) Zjazd kółek rolniczych odbedzi# 
się 3 i 4 marca w W arszawie.

( + )  Lotnicy zaginęli na Saharze?
Awiatorzy w ojskow i Arachard i Le 
Maitre wznieśli się 23. bm. z  Timbuktu, 
udając się w stronę Oranu. Pogoda była  
bardzo zla. Od tej pory niema o nich 
żadnej wiadomości. Zachoazi obawa i e  
zginęli.

( + )  Palestyna zaludnia się Powoli.
W ciągu roku ostatniego przybyło do. 
Palestyny 12 tys. żydów , w yem igrowa­
ło 2 tysiące. Przybysze, zw ykle bogaci, 
pozakładali fabryka 1 przedsiębiorstwa, 
dając licznym bezrobotnym pracę. W pły 
nęlo to na zmniejszenie się bezrobocia w  
Palestynie.

Dziś turmej siódemko w V grają Czar- 
ni-Srarta i Pogoń-Ledija. W modzidę 
d ą g  dalszy.
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I Zamówieni piraci.Z  życ ia  ekonom icznego .

S. 9. J i m "  we Lwowie.
Lwów, 28 lutego.

Pod przewodnictwem Prezesa 
Rady Zawiadowcrej Stanisława hr 
Badeniego odbyło się dnia 27. lu­
tego br. V. Zwyczajne Wslne Zgro­
madzenie S. A. „Oikos* we Lwowie.

Sprawozdanie Rady Zawiadow- 
czej, oraz Dyrekcji podkreśla, iż 
cała energja przedsiębiorstwa zwró­
coną była w roku sprawozdawczym 
ku walce z przesileniem gospodar- 
czem. O kalkulacji, rentowności,
0 rozszerzaniu warstatu, lub rynków 
zbytu nie mogło być mowy, gdyż 
zagadnieniem, które wysunęło się 
na czoło wszystkich innych spraw 
było pytanie, czy i od kiedy należy 
zastanowić ruch w arstatów ? I gdy 
wielka ifość firm zwłaszcza drzew­
nych nie zawahała się przed tym 
krokiem racjonalnością podykto­
wanym — S. A. „Oikos* ruchu 
swoich zakładów nie zatrzymała, 
nie chcąc powiększać zastępu bez­
robotnych. Natomiast nie mogła 
zapobiedz Spółka redukcji pracow­
ników. Rozpoczęta ją Spółka od 
rozwiązania stosunków służbowych 
z obcokrajowcami, których swego 
czasu sprowadziła dla uruchomie­
nia, zwłaszcza fabryki płyt kle­
jonych.

Z działalności poszczególnych 
zakładów należy podnieść:

1. Domena Sielec-Bienków, 18 000 
morgów, kierownik Józef Ickowicz. 
Skończywszy w roku ubiegłym roz­
budowę zakładów tartacznych, oraz 
koieji żelaznej w poszczególnych 
rew rach uzyskały zakłady tę nale­
żytą sprawność, która jednak w ro­
ku sprawozdawczym z powodu nie­
korzystnej konjunktury na targu ma­
teriałów drzewnych należycie wy­
zyskaną nie została. Zakłady w Siel- 
cu wyprodukowały w roku spra­
wozdawczym 15.000 m. sześciennych 
materjałów tartych, które dzięki 
staranności produkcji zdobyty so­
bie zwłaszcza zagranicą zaszczytną 
markę. Szczególniejszą opieką o to­
czono gospodarstwo leśne. Kultury 
lasowe (w roku 1924 zakulturo- 
wano 530 morgów), zdobyły szcze­
gólniejsze uznanie inspekcji leśnej.

2. Folwark w Połonicznej (200 
morgów) oraz

3. Młyn Parowy w Potonięznej 
znajdują się w dzierżawie. Dzier­
żawcy opłacają czynsz w 7iarnie.

4. Cegielnia oraz fabryka pid- 
ców kaflowych w Woli Chołojow- 
skiej pracuje zadawalniająco.

5. Fabryka parowa stolarska 
w Zamarstynowie (kierownik Józef 
Wczelak) jest stale zatrudniona. 
W ostatnich czasach otrzymała fa­
bryka liczne zamówienia ze sfer 
wojskowych, rządowych i prywat­
nych.

6. Fabryka płyt klejonych i for- 
nierów w Rzęśnie polskiej (kierow­
nik inż. Bilczewski) pracuje wy­
łącznie dla eksportu. Dzięki pierw­
szorzędnej jakości naszych płyt, 
znanych jako „płyty O ikos“ roz­
szerzyliśmy znacznie sferę zbytu, 
eksportem do Niemiec, Szwajcarji
1 Włoch.

7. Fabryka płyt klejonych w 
Piotrkowie (kierownik irź. W ó- 
blewski) jest stale zajęta. Fabryka 
pracuje dla wewnętrznego zapo­
trzebowania.

8. Siostrzane Zakłady w Gdań­
ska („Oikos" Danziger MObelindu-

H am burg , w lutym 
Na osobliwe sposoby wpadają 

rycerze przemysłu! W Hamburgu 
wynajął w lipcu r. z. kupiec Gold­
man okręt dla przewiezienia zna­
cznego ładunku spiry usu, v> artości
80.000 doi., do A m eryk. Spirytus 
nabyła mianowicie pewna spółka 
przemytnicza. Jakoż ładunek odpły­
nął i zatrzymał się tuż przed stre­
fą 12 kilometrową, w cbrębie kt - 
rej okręty podlegają rewizji. Gdy 
jednak załogi zaj ta była p-zygo- 
towan ami do ładowania, podjecha- i 
ła pod okręt jakaś łódź motorowa, * 
zarzuciła drabinki sznurowe i w J 
chwilę później załoga okrętu ujrz?- I

Jarosław, 27. lutego.
(Cj). W  noc z 25 na 26 lutego 

wracał końmi do Jarosławia z ps> 
droży służbowej funkcjonariusz 
Inspektoratu skarbowego W łady­
sław Kudła. Na gościńcu pomiędzy 
wsią Wierzbna a Jarosławiem o- 
•toczony został przez kilku uzbrojo­
nych rabusiów. Pod grozą użycia 
broni zatrzymali oni konie, przep^o- 1 
wadzili osobistą rewizję i zabrali ] 
jadącemu zegarek, oraz kwotę 110

Iubaczów, 27. lutego.
(Cl). Do więzienia sądu pow. w 

Lubaczowie przywieziono wczoraj 
Walentego Hycza, mieszkańca Za­
pałowa, który zabił Jana Kuca. 
llycz posprzeczał się z Adamem 
Kucą, ojcem lana i obsypawszy gc 
stekiem wyzwisk, ustawa* rzucić 
się na n'ego. W obron/e zagrożone-

s rie u. Holz'earbei(u g — A. G. 
Da zig-Langfuh!), ciei pią dotkliwie 
pod w iływ em  irz e s le n ii  goso - 
dar zego w wolnem tu eście G Jan­

ku. Zakłady gdański: pomimo t
I luctiu nie zastanowiły.
' Po wyczerpującej dyskusji przy­

jęło Walne Zgromadzenie do wia­
domości powyższe sprawozdanie 
i udzieliło Radz e absolutorium za 
rok gospodarczy 1923/24.

Równocześnie pizedłożonó Wal- 
m mu zgromadzeniu bil ns otw ar- 
c a w złotych, wedle którego ma­
jątek Spćłk przewariościowany 
wedle zwaloryzowanej ceny kupna 
poszczególnych objektów, po po­
trąceniu również zwalor zowanych 
pasywów wynosi 3 987.642 zł 87 
gr. Z sumy (ej wyozielono na ka­
pitał akcyj: y lw o ‘ę 2,625 000 zł, 
resz(ę zaś 1 632 642 zł 87 gr prze­
niesiono do funduszu rezerwowego.

Ponieważ zwaloryzowane wedle 
dat zamknięcia odnośnych sub­
skrypcji kwoty wpłacone przez 
tkcjonarjuszy na kapitał akcyjny 
wraz z funduszem agiowym wyno­
szą 2 280.486 zł 20 gr, a kwota ta 
wedle rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej stanowić winna 
maksymalnie kapitał akcyjny, pipe­
to celem uzupełnienia kapitału ak­
cyjnego przeniesiono kwotę 344.513 
zł 70 gr z funduszu rezerwowego

ła przed sobą bandę piratów, któ­
rzy trzymali ją pod wylotami re­
wolwerów póty. pÓKi cdł« ładunek 
okrętu nie został przez drugą izęść 
bar.dy przeniesiony na łódź moto- 
rewą. Ano, piraci, trud ia ra d a !

Niebawem jednak pokazało się, 
że ci piraci zostali zamówieni przez 
właściciela ładunku. Ubezpieczy­
wszy towar swój na wysoką su­
mę, nietylko sprzedał go on dobize 
komu i nemu, lecz jeszcze zażądał 
wypłaty asekuracji. Sztuczka nie 
udała się. Pomysłowy kupiec i ban­
da jego najemników są już pod 
kluczem.

złotych, puczem znikli. LTwiadomio- 
na natychmiast policja, przedsię­
wzięła energiczny pościg i udało 
się jej chwycić jednego z członków 
szajki. Jesit to niejaki Bizek. Poszu­
kiwania za resztą opryszków 
wkrótce zostaną uwieńczone po­
myślnym rezultatem, gdyż policja 
znajduje s;ę już na dobrym tropie. 
Napad ten, rzadki od pewnego cza­
su w okolicach Jarosławia, zrobił 
w mieście silne wrażenie.

go stanął syn, 21-letni Jan Kuca. 
Pomiędzy oboma powstała bójka, 
w czasie której Kuca uderzy! Hy- 
cze w twarz, a ten wydobył nóż i 
zadał przecwn ikowi śmiertelny 
cios w piecy. Kuca runął na ziem/ę 
i po kilkunastu minutach wyzionął, 
ducha. Zabójcę aresztowano.

w drodze podwyższenia kapit łu  
akcyjnego i w tym celu postano­
wiono zwró ć v się do Minis erstwa. 
o udzielenie ze:w oier a. Akcjonar­
iusze więc, którzy n k; id ą  z
525.000 sztuk akcy z o płacili < rre- 
ealor zow anj wedle dat ; mknię- 

c'a po zczególnych emisji i,wotę 
4 zł 3 1 gr, o rz /m a ją  a c e wa to- 
ś;i nomi alrej po 5 zł.

Celem unik ięc a zbytniego roz- 
dr b i en a akcji, postanowiono sko- 
m flować dotychczasowe akcje 20 
w 1 ak cę  nową o nominalnej wai- 
tości 100 z .

W re 'zci: uchwalono r,a cele hu­
manitarne k\yotę 2 CO ł.

Giełda lwowska.
O b ro ty  na p rzed g ie łd z ie  średnie. 

Interes aw ano się  przedew szj*stk iem  
J a w o rzn em , k tóre n ieco  p o d ro ża ło . 
G azy w sc h o d n ie  i za ch o d n ie  k u p o ­
w a n o  w  małej ilości p o  kursach  
w czora jszych . P rzew orsk  w yk azu je  
od  p e w n e g o  czasu  ten d en cję  z w y ż ­
k o w ą  i jest p oszu k iw an y! (za  im ien ­
n y  p ła co n o  2 5 2  0 0  (osta tn io  2 4 0 ‘0 0 ).

R ad ziw iłł n o tow a ł l -6 0  d o  1'7 5 ;  
za p o trzeb o w a n ie  na w ięk szą  ilo ść  
sztuk. P op yt za Z gierzem  b ez  to w a ­
ru. R eszta  p a p ieró w  n ieK otow anych  
naogół bez zm ian y .

W akcjach bankowych tranbiakcj 
mało. Podaż w akcjach przemysło- 
wycn Częściowo przewyższa popyt, 
Akcje Zieleniewskiego i Tespów o- 
bniżyły się, zaś akcje Browarów lek­
ko zwyżkowały. Pozatem kursa in­
nych papierów utrzymane. Z akcji 
haudlowych obroty tylko Tohanem
1 T ehate. Papiery państwowe bez 
transakcji.

OBRONY W ‘ AKCJACH.
Bk Hipoteczny 0-61, 0 611, Prze­

mysłowy 0'40, 0 40 50, 0*41, Z. E. K. 
0*18, Browary 10*25, 10‘30, Chodo- 
rów 5-25, 5-30, Ch-bie 6*35, 640, 
Ćmielów 0 67, Lokomotywy 0-62, 
Gó ka 17 80, 17 85, 1775, Gazo- 
li a 2-30, 225 , Oikos 2 90, 2-95. 
Pezet 0-34, 035, 0 36, Na.ta 067, 
0-66, P. T. B. 0*65,*0*66, Rakszawa
2 40, 2-45, Siersza g 5-40, Tespy 
7*10, 6*80, 6*90, Zieleniewski 14*80
14 70. Tohan 0'4~>, Tehate 2*75.

OBROTY W AKCJACH NIEKO-’ 
TOWANYCH.

Anna 1*65, 1*70, 1*60. Azot 0*35, 
0*34, 0*35. Brugger 0*48. Elektrosan 
0*14. Gazy wschodnie 1335, 13*40. 
Gazy zachodnie 3*65. ł Jawojzno 
(100) 14*85, 14*90, 15*00, (25)
15 50, 15 45, 1550, 15-55, (drobne)
16 00, 16-10. Len 0*50, 0*49, 0 48. 
Przeworsk im. 252*00. Radziwiłł 
•175, 1 60. Superfosfat 2*80. Szkło 
w Kr. 1*10. Węgiówki 0’02. Rolm- 
dustna 0*45. ,

Giełda zbsżowa.
Lwów, 28. lutego.

G :łda n l c . n e  odwiedzana, 
do transakcji — pomimo obfitej 
podaży, ani i a giełdzie ani poza 
ą eld t nie tlaszło. — Tendencja 
u rzy nałn. Usposobienie nadal wy- 
cze ują.e.

Giełdy obce.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 27. lutego. (T. G. P.) Dolary 
70460, marka miem. 16740, ang. 335100 
franc. 3640, w łoskie 3855, jitgosf. 1131. 
polskie 13520— 13660, rumuńskie 336 
szw ajc. 13500, w ęg. 97, czeskie 2090,

AKCJE:
Wiedeń, 27. lutego. (T. G. P.) Ziele­

niewski 195, Apollo 700, Ęfmto 200, Kar­
paty 144100. Galicia 1370, Schodnica 212.

I Siersza 68 i pół, Bank Małopolski 4600, 
Bank Hipoteczny 8200, Bank dyskonto­
w y 102, Kompas 17000, G oleszów £90. 
Potlant cement 331, Lumen 8300, Nafta 
160, Mraźnica 42 i pół, Brgwary lwow­
skie 120.

O IE łD A  Z  IRYCnSKA.

Przekazy Gotowką
ParyS :6  85 26*75
Londytt 24*76 V, 24-74'/,
Nowy Jork 5 21 5*20
Warszaw? 101 9950
Belgja 26 15 26*05
W lochy . 21 15 2105
Hiszpanja 73 93 73*50
Holandja 208*50 20800
Berlin 1*24-1 1*23*9
Wiedeń 73 60 73*?0
Sztokholm 140-50 14000
Oslo 79*50 7900
Kopenhaga 93*10 9270
Sofja 3-80 375
i i agą 15*45 15-40
Budapeszt 0 72-3 071-5
Belgrad 3 87 ‘/j 8-35
Ateny 8*40 8*10
Konstantynopol 2-83 270
Bukareszt 2-53 >/, 2-50
Heisingfors 13 00 12*00
Buenos Aires 197 0 ) 196*0C

Tendencja niejednolita.

Zbrojny napad bandytów na urzędnika, skarbowego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Nożem w piecy —  za otrzymany policzeb,
(Teiefoncm od naszego korespondenta).
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Obroty prywatne.
Lwów, 2 8  lu tego .

Dolary amer. 5 * 1 8  f4 do  5*18 l t , 
doi. kanadyjskie 5*15* 4 do 5*15*/,, 
korony czeskia 0*15* 4 do 0*1 5 7 s. 
leje 0’02'fj do 0 02*s, franki franc. 
0*271/4 do 0*27*., frank szwajcarski 
1-00 do 101, funty szterl 24 20 
do 24'50, Rubla a 5 0 0 1 a 100 
za 1 tys. 3 ‘00 zł- d s 3 20 zl. 
drobne za 1 tys. 1 *8 0 ’ do 2 00 zl.

niemieckie tys. stare za t tys. 
0 40 do 0*45 gr., korony s istr. za 
tys. 0*07Ł/i do 0*07*3 '-r.

Złoto: 20 kor. ?! 70 U ?1 80 
20 frank. 19 73 do 19 80 20 m nki 

4 90 10 rubli 26.70 do4 70 
6 90 

Srebro:

do
g r-

kor. anstr. 0-44—0*44*|a, 
5 - i-or. austr. 2 - 0  -2*13 floreny 
1 1 7 - 1  18 srebr. ruble i 88-1*90, 

|jkopiejki za rubsl 0*83—0 84

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 27 lutego 1925.

Wartość D ywidenda 27 lutego
nomin. 1923 | 1924 Akcje płacą żądają transakcje

Mkp. Mkp. z kuponem bieżącym zł £r zł gr

280 140 ___ Bank Związkowy __ ____ _ — —
280 130 15000 Bank h ipoteczny. -- 60 — 62 0 61

1000 500 — Bank handl. pozn. -- - — — — —
280 184 2800 Bank Komercja). . -- — — ' — —
280 140 5600 Bank Małopolski ■ -- — — — —
280 140 2800 Bank powsz. kred. -- — — — —
280 130 9000 Bank Przem ysłów. ;— 39 42 0-4 1 - 0*41

1000 — — Bank Rolniczy . . — — — —
280 84 15000 Bank Ziem. kred. — 17 — 19 0-18
280 84 — Bank Zemelny . . — — — — —

1000 600 100000 Z w. Sp.Z. w P oz. . --- — — — —
500 — 5000 Agrochemla - . . — — — — —

1000 650 — Bracia Biskupscy — — — — —
500 2000 — Browary . . .  * 10 10 10 45 10-25—10*30

1000 3000 25 gr Chodorow . . . . 5 15 5 40 5*25-5*30
1000 2000 50 gr C h y b i e .................. 6 25 6 50 6*35-6*40
1000 800 30000 Cegielski . . . . 36 — — — —
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . — 66 — 68 0*67
— — — Fabr. Lokomotyw — — — — —
140 14000 140 G a f o t a .................. — 35 — — , —
140 800 -- G a l i c j a .................. — _ — — —

1000 — -- Gazolina . . . . 2 20 2 35 2 25—2*30
140 600 -- G órk a...................... 17 55 18 05 17-75-17*85
140 18000 -- K a rp a llt.................. 1 20 — — —
280 200 5000 Krakus ................. — — — — —

5000 15000 — Marynin . . . . — — — — —
1000 300 10500 Niem ojowskl . . — — — — —

— — — „Nitrat" Zakł. ch. — 33 — — —
1000 4000 — Oikos ...................... 2 85 3 — 2*90-2*95
500 750 4 gr Parowozy . . . . _ 85 — 88 Q *86-087
500 200 1000 P e z e t ...................... — 33 — 37 0 3 4 -0 * 3 6
350 175 — P o c i s k .................. — — — _ —

• 1000 500 7550 P o k u c ie ................. . — —. — — —
500 350 20000 Polska nafta ■ . . — 65 — 68 0*66—0*671/2
500 400 — Polskie Tow . Bud. — 64 — 67 0*65—0*66

10000 2500 — P o t ę g a ................. — — — — —
140 280 — Rakszawa . . . . 2 35 2 50 2*40—2*45
500 300 360 Rohn Zieliński . . — — —
200 140 — Siersza elektr. . . — — — _ —
140 300 — Siersza'górn. . . 5 30 5 50 5*40
280 750 — Spół.W ydsw nlcza —• — — —

1000 — 1800 T e h a t e .................. — — — — —
700 700 20000 T e p e g e ................. — ___ — — —

1000 350 — Tespy . . . I . . 6 70 7 20 6 80—7 10
140 280 — Trzebinia . . . . — — _ —
500 1000 — U r s n s ...................... — — _ _ —

1000 1070 — Zieleniewski . . . 14 55 14 95 14 70 — 14*80
140 90 — Im p ex ...................... — — —
500 200 1500 Polski Glob . . . — __

1000 520 45000 P o l b a t .................. — ___ __ __ _
1000 210 — P o ls o t ...................... — 39 41 0 40

140 240 4500 T oh an ...................... 2 70 2 80 2 75
600 300 — W a w e l .................. — ___ —
— — — kol. Hurtownia S. A. — — — — —

O G Ł O S Z E N I A .

I Nauka l wychowania 1
KONCESJONOWANA przez Mimist. W. 

R. i O. P; szkolą kroju i szycia Marii 
Kleczeńskiej rozpoczyna trzym iesięcz­
ny kurs od 3. marca br. Staszica 8,
11. p. boczna C horążczym y. 1104-2

NA MANDOLINIE. CITARZE (solo) w lo  
lekcjach płynne] gry z nut pod sw a-  
rancią wyucza ,.Specjał ista-Pedago*", 
Lekcje pojedyncze i zbiorowe. 
Zakłada I prowadzi szkolne orkiestry  
mandolinowe i serbskie. Zgtosz. i in­
formacje codziennie pl. Bernardyński
12. II- P. od 4—7 popoł. 1100-3

I Posady 1 prace ]
BIURO MARJI NIEMCZYNOWSKIEJ, 

Lwów , plac Akademickj 3, Telet. 1361
umieszcza nauczycielki, nauczycieli, 
Francuzki, bony Polki, Niemki, zarząd- 
czynie, służbę w szystkich zaw odów, 
rządców, ekonomów, leśniczych, ogro­
dników. 1064-5

POTRZEBNI zdolni agenci do sprzedaży  
maszyn do szycia iirmy SINGER" — 
wynagrodzenie PKOW I2JA. P-er- 
wszefisrtwo przedwojennym agentom. 
W iadomość L w ów , pl. Bernardyński 
2, od godz. 9 do U rano. 1048-3

£jj Mieszkania, lokale, sklepy £|
POKÓJ UMEBLOWANY EWENT. Z WI­

KTEM wynajmę natychmiast panu, 
najchętniej słuchaozowi umiw. (izr.). 
W iadomość: ul. Długosza 1. 35, parter, 
drzwi 3, od g. 9— 12 przedipoł. 1093-4

JAREMCZE lokal restawracyjno-cukier- 
niczy z salą (teatralną 130 m.) weran­
dami, tarasami, centralny, najobszer­
niejszy, najwytworniejszy zaraz do w y  
najęcia. -Zgłoszenia adlwokaf Łucki, 
Nadworna. 1095-2

rprzeriai, zamian a | j
FORTEPIAN ..Fritza", ptyta metalowa 

do sprzedania. W iadomość plac Aka­
demicki 3 ,'l i. piętro, drzwi na lew o  
między pierwszą a trzecią. l l l i - 3

2 MASZYNY do robienia strun baso­
w ych fortepianowych bardzo dcbre, 
sprzedam. Pańska 21. Hanak. 1117-3

FORTEPIANY, pianina znakomite, pier­
wszorzędnych fabryk najtaniej sprze­
daje tylko za gotów kę, kupuje, mienja 
Hanak. Pańska 21. 1019-5

E Rozmaita 1

CHł OPAK lat 19 i lat 17 posztfkoją po­
sady z  matką i z siostrą lat 15, Ła­
skawe zgłoszenia się ulica Bilińskich 
1. 12 pod Mazanski. 1009-2

BACZNOŚĆ! ZAROBEK natychmiast! 20 
zł. j więcej dziennic! Osoby każdego  
stanu otrzymują natychmiast zatrud­
nienie. Zwracać się należy odwrotnie 
z dołączeniem 1 zł. do: Robert
Szczyrba, Katowice, ul. Wodna 4. 1103

URZĘDNIK TARTACZNY z  akademic- 
iiieni wykształceniem , wszechstronnie 
obznajomicmy z manipulacją tartaczną 
oraz wszelkiemć czynnościami Wu,-o- 
wenil, kasowością, polsko-niemiecki 
korespondent, rachmistrz, posiadający 
chlubne św iadectw a i referencje, po­
szukuje natychmiast posady w tarta­
ku lub biurze. Pośrednictwo w ynagro­
dzę. Zgłoszenia pod „Inteligentny" do 
Administracji. ________________1092-2

ZQNA zdemobilizowanego ofics-a _W. P. 
z  pu!ku „Strzelców  kaniewskień1' po­
szukuje jakiegokolwiek zaięcis jako 
gospodyni, zarządzająca domem Kp. 
Jest przytem wykwalifikowaną asy­
stentką oporatyiwna w dentystyce, 
włada językiem polskim, nlemi»:Klm 
i ro6yjskam. Przyjmie nawet najskro­
mniejsze warunki. Zgtoszatiia do Adm. 
pod K L, 1116 5

OBIADY I kołacie w abonamencie w y ­
daje Restauracja Skulskiego, Sapiehy 
31. — 1054-6

U H  I T H N i n  kołdry, materace, k o c e . ł« ;  
U H J I  H a ll i  J  ka, dywany, chodniki, firanki, 

kapy, bieliznę, sienniki poleca najtaniej
KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4

tylko naprzeciw Szkowrona 35 -20

BLACHĘ CYNKOWA i ocynkowaną, pa­
pę dachową i izolacyjną, ter gazow y, 
karbMinę, asfalt mają na składzie: 
MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 

Kraków, Lwowska 2. 956

GINEKOLOGAKUSZER

D r .  i M s a n d u r  R o s e n b e rg
L w ó n, ul. Syketuska 2. Tei. 31-43.

W Y C 1 E H S C Z K 1  i CHOOHIKE  
hakosowE ortz CERATY

w szelk iego rodzaju poieca najtaniej

L .  H o s z o w s k i
Lwów, Akademicka 3.

1099

1026 ł i E N T Y S T A

Dr. S TA N IS ŁA W  FUCHS
p l. M a r ia c k i  9  -  9 - 1 2 ,  3 —5 .

Zakantrahtujemy stałą dostawę
w iększej ilości

m l e k a .

Miejski Zakład aprow izacyjny
Lwów, ul. K uszewicza 1.

K L E S Z C Z K I
sprężynkowe 
do bielizny

3 grose 15*—, 6 grosów  30 — zł. franko 
zaliczka m iejsce dostaw y. — P o s z u k u j ę  
a g . n l  o w . K azim ierz  DUX, B y d g o sz c z  

ul. G d ań sk a  149. IIO2

Pensjonat Warszawa
M o n iu s z k i  2 ,  p o k o je  z u trzym an iem  

d la  p rzejezd n ych . 1112

, , O L L A ’
najlepsza hyglen.]

GUMA,
pstna gwarancja^

I Wszgdzle do  ̂
nabycia*,

Do oostpiiio ił Warszawie
pensjonat z łożony  z 9 ciu przyzwoicie 
umeblowanych pokojów (ewentualnie 
może być 15) w komfortowym domu 

w pobliżu placu Tlapoleona:
Oferty Warszawa poczta Główna poste  

restante ITłirja Romanówna. 1114

OGŁOSZENIE. 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 

członków T ow arzystw a Eskontowego i 
Kredytowego w Kozowej, sto*w. zarej. 
z ogranicz, poręką w Kozowej, odbędzie 
się dnia 12 marca 1925 r. o godzinie 18 
w Irtkalu T ow arzystw a z następującym  
porządkiem dziennym

1) Obrady co do dalszych interesów, 
ewentualnie uchwalenie rozwiązania i li­
kwidacji T ow arzystw a.

2) Wybór likwidatorów i uch'walenia 
dlań wynagrodzenia z czynności.

3) Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu wymagane­

go wedle § 37 statutu odbędzie się pono­
wne walne zgromadzenie dnia 14 marca 
1925 o godz. 18 w lokalu T ow arzystw a |  
7. tym samym porządkiem dziennym, któ 
re bez względu na liczbę członków ob­
radować i uchwalać będzie. 1096

Kozowa, dnia 27 lutego 1925. 
T ow arzystw o eskontowe i kredytową  

w Kozowe] 
stowarz. zarej. z  ogranicz, poręką.

_________________________  I- Kohn. N. Karpen.
L. M. 5623/925/VIII.

Z powodu 25-tej rocznicy istnienia Teatru W ielkiego  
we Lwowie rozpisuje Reprezentacja miasta

K O N K U R S
na utwór d-am atyczny pod następującymi w arunkam i:

Sztuka nagrodzona pierw szą nagro­
dą lub też sztuka, która wi braku pierw­
szej nagrody otrzym a nagrodę drogą aJ- 
bo nagrodę drugą 1 trzecią łącznie, w y­
stawiona będzie w Teatrze Wltełkim i 
honorowana w ten sposób, że  iutor otrzy­
ma z trzech pierwszych przeosiawteń  
20% dochodu brutto a z następnych 
10% .

Manuskrypty opatrzone gad?om z  do­
łączoną kopertą, na której ma w tin ieć  
to sam o godło, wewnątrz zaś zalepiona 
imię i.nazw isko autora oraz dokładny 
jego adres, należy nadsyłać do dnia I. 
września 1925 pod aaresem: „Prezydjum  
Magistratu Lwów. Konkurs dramatycz­
ny". Skład sądu konkursowego zostań! 
Później ogłoszony. 1093-3

Utwór ma być oryginalnym drama­
tem polskim 3 lub więcej aiktowym tak, 
by wypełni) cafe wieczorne przedsta­
wienie. ____

Rierrwszc-.ństwo będą miały sztuki e  
temacie zaczerpniętym z świetlanej 
Przeszłości Lwowa i jegc olbrzymiej roli 
w dziejach Rzeczypospolitej jako tego 
miasta, które zaw sze sta ło  na straży  
polskości.

Pożądanem jednak byłoby, by sztuka 
uwydatniła bohaterstwo dzieci i kobiet 
lw ow skich w latach 1918—1920.

Nagród przeznacza się trzy:
1) 10.000 (dziesięć tysięcy) zip.
2) 6.000 (sześć tysięcy) zip.
3) 4.000 (cztery tysiące) ztp.

M agistrat k ró l. atol. m iasta  L w ow a.
We Lwowie, dnia 25 lu t/go 1^25.

J. N e u m a n n  m. p.
Prezydent miasta.
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PRACOWNIA SUKIEN 640

(Inny S n fc o M ie j
(przedtem Akademicka 121 

wykonuje wszelką konfekcję d.irnską wpr ,s, 
z żurnali po cenach konkur ncyjn;t li.

Powróciłem z Wiednia i przy . i o; tem 
ostatnie m .id ile cir> przerabian a i f r- 
bawinia d a m s k i c h  i r . i ę s k i c h  

s ł o m i a n y c h  k a p e l u s z y .  
Specjalista w przerabianiu , I . is e r e " .

KAROL WEISS
Ł w ó n ’, D o m i n i k a ń s k a  5 .

*tlaaga na firmę i numer 5 .

R
z fabryki w  Aug burpu, 
format 57/84, w hardzo 
dobrym stania, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru­

karni Spółki Akcyjnej Wyda­
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31, od 8—3.

1108

Elektryczne świeczniki, ' f r , ! ? S L S i 1" * ?
l a z k a  kuchenki, garnuszki itp. pierwszorzędnej jakości 

poleca p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  f rma

Jakó b  K a h a n e i  S y n
L w ó w , K o p e ra tk a  3.

S k ł a d  w s z e l k i c h  p r z j b o r ó w  ( l o k t r y c z n y c h .

I KONKURS.
W Zakładzie Ubezpieczeń S połeczny:h W ojewództwa 
ŚI?sdego w  Królewskiej Husie jest do obsadzenia posada

motematyho ubezpieczeniowego.
Reflektanci z stosownem wykształceniem raukowo-rratema- 

tycznem i — o ile możliwości — z zna omością ogólnych zasad 
ubezpieczeniowych oraz techniki ubezpieczeniowej, zechcą nade­
słać podanie do 31-go marca 1925 r, na ręce j odpisanego.

Do zgłoszeń należy colączyć:
1. życiorys,
2. odpisy świadectw z odbytych stud ów i ewentualnej po­

przedniej pracy zawodowej.
Po jednorocznej próbie nastąpi stabilizacja.
Uposażenie według umowy.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych:
(—) Dr- Gunia m. p,

1109 D y r e k t o r .

Tym czasowy Z a rząd  M ie jsk i w Z łoczow ie.
L. 1831/925. Złoczów, ania 26. lutego 1925.

Celem obsadzenia posady budowniczego miejskiego 
w  Złoczowie rozpisuje się niniejszsm

KONKURS
Z terminem w noszenia podań do 20. marca b, r.
Posada ta z płacą IX. stopnia służb, urzędn. Państw, nadaną zostanie 

prowizorycznie. Po roku nienagannej s łużb / możi nastąpić stab lizaca. 
Przy wnoszeniu podań należy dołączyć:
a) metrykę urodzenia na dowód nieprzekroczonego 40 roku życia;
b) dowód obywatelstwa polskiego;
c) świadectwo studjćw technicznych tra z  dowodu złożenia egza­

minu na budowniczego w myśl §  23. ust. nrzem. z 20. XII. 1859, Dz. 
p. p. Nr.^227, względnie rozp. z dnia 16. IX, 1883, Dz. u. p. Nr. 147, 
lub koncesji na budowniczego;

d) świadectwo 2-Iemiej praktyki w zawodzie budownictwa odbytej 
po złożeniu egzaminu lub uzyskaniu koncesji.

1097
Komisarz rządowy:

Strusiński m. p.

r H O TEL
DRRSZilHSRI

w  zupełności przebudowany i odnowiony, 
wyposażony w cały nowoczesny komfort,

o tw a rty  został w dniu 1. lnleg;(» 
i od dany do u żytk u  P . T . P rzy je zd n y ch .

i, i i
znaczna część ich wyposażona w łazienki i w telefony, 
przyozdobiona artystycznie, zapewnia wszelkie 

w ygody P. T. Publiczności.

W  każdym pokoju woda żm n a  i c fe ła. Wszystkie 
pokoje położone do słońca. Położenie w centrum miasta 
zapewnia wygodny kontakt z dzielnicą hand'ową.

Usługa s ł o t n a  i uprzejme- —  Ceny baruzo przystępne.

O liczne odwiedzanie uprasza

Z a r z ą d

Hotelu „Warszawskiego**
LWÓW. — Telefon 28-58. J

>

4a
a
2

Hallo! Na Karnawał Hat o!
z dubami orać bez tub, zagraniczne 

M I C H l ' 1  W l  W i ł  f  szwajcarskie i inne 
P Ł Y T Y  najnowsze, taneczne oraz operow e ragraniczne i krajowe, 
747 p o le c a  p o  c e n a c h  in f ło n y c h  t y lk o  f i r m

Malwina Immergliick Jagiellońska 17.
T e le fo n  1735. T e le fo n  1735.

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

. .  . . .  .  L W Ó W  
v K v K  UL- CHORA2CZYZNY 31
W U V W T 1 
W U % % V

Frzyjmuie 
u jzrane roboty

R y b o n u je  sz y b k o
B punHtualnlB

%  t a n io  hF ~

W  /
%  /

■k  h "
W

INTROLIGATOR NI A

"osiada 
wleisf wybór

Maszyny
ilustrocyjne

typu

CENY 0 G Ł 0 S 7 E Ń :
Za r le r sz  l-szp altow y mUhnętrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw ykła  za 
tekstem 12 gr., za w iersz 1-szpaiu mUl- 
m etrowy (szer. 60 mm.) nadesłane ł  ne­
krologi 30 gr., za w iersz 1-szpalt mili­
m etrowy (szer. 60 mm.) po kronice,

raskl 1 inseraty na stronach tekstow ych  
35 gr„ za w iersz 1-szp a lt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 fi., 
za v le 's z  1-szpalt. milimetrowy (u zd . 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 tXn 
drobne ogłoszenia za słow o  i gr„ dro­

bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sto- 
w c 8 gr., orobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje prywatne za sło­
w o 12 gr., dja potrzebujących pracy lub 
posadv 4 gr., cala strona ogłoszeniow a  
285 zl. poi., cała strona tekstow a 480 
zł. poi., cala strona pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30% droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie nrzyf- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonłfl- 
kujemy. — U w aga: Kolumny ogłosze­
niowe są podzielone na 8 łamów (szpalt) 
tekstow e na 4 łam y (szpalty).

'L Drukarni bp. Ąkc. Wyd. pod zarz. ). Płockiego we Lwowie. Należytośc pocztową upłaoono ryczałtem. Odpowiedzialni/ te.'.- Harim  5i ar.boisii


